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Dziś: Wniebowstąpienie Pańskie. Erazma B. 


Jnóro: Optata B. i Saturniny B. 
Wschód słońca o godz. 3 min. 50. Zschód o godz. 
Długość duin godz, 16 min, 15. Przybyło dnia godzin 


Numer następny wyjdzie w sobotę. 
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W. ubiegłym tygodniu sprawozdawczym 
od dnia 23 do 29 maja włącznie, wywie- 
wieziono głównych wyrobów łódzkich: 

1)przędzy weł.i baw. w kom.kraj.1,510 pud. 

2). „  bawełn. doCesarstwa 1,836 
3) tkanin wełn.i baw.w kow.kraj. 7,306 ,, 

4). 5, „ „ qo Cesarstwa 29,122 „ 

W poprzednim tygodniu. od dnia 46 
do 22 maja wywóz wynosił: 
1)przędzy wełn.i baw.w kom.kraj.1,664pud. 
2)  ,,  baweł. do Cesarstwa 1,894 ,, 

3) tkan.weln.ibaw.w kom, kraj. 7,182 ,, 

3 u np  „ doCesarstwa 31,172 ,. 

redni wywóz tygodniowy w r. b. od dnia 
13 stycznia do 29 maja: 
1) przędzy wełn. i baw. . 2,958 pud. 
2) tkanin różn. rodz. . 82,800 „p 
redni wywóz tygodniowy w latach po- 
GU w. przecięciu z całego roku (w pu- 
ach): 


1» 


. 


przędza baw. . tkaniny 
w roku 1881 2,704 18,530. 
„ 1882 2,461 21,150 
„. 1888 2,918 23,986 
„ 1884 985 27,018 
n 1885 3105. 27,770 
KRONIKA EKONOMICZNA. 
VHI. . | 


Z równem powodzeniem co i poprzednie, 
prowadziła nowa izba francuska szermier- 
kę o taryfach dróg Żelaznych. Perorowa- 
ła długo i przytaczała statystów, aby, na- 
turalnie, nie osiągnąć żadnego rozwiązania. 
Wychodząc z tego stanowiska, że dochody 
dróg żelaznych ustawicznie i postępowo się 
zmniejszają, že ciężar rękojmi odsetków 
wzrasta do tego stopnia, że go budżet prze- 
nieść nie może, — zapytać się godzi, jak 
mogą wybrańcy narodu myśleć o obniże- 
HO eae- 


DON GESUALDO. 
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Był to pogodny dzień czerwcowy. 


Dnia 3 Czerwca. 
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8 min. 5, 
8 minut 35. 
niu taryf. Odpowiedź jest łatwa. 
swojemu programowi socyalistowskiamu wię- 
kszość, żądając obniżenia taryf, chce po- 
prostu, aby lad, robotnicy, opłacali trans- 
porty mieszczan. Gdyż dobrze to wiadome, 
że pracodawcy, przemysłowcy, kupcy, ka- 
pitaliści podróżują i ekspedyują towary. 
Połowa robotników i */,, włościan posłu- 
guje się zaledwie 4 razy w życiu drogą że- 
lazną; cóż to więc ich obchodzi, czy tary- 
fy są wysokie, czy niskie? Główną dla 
nich jest rzeczą, aby za nic nie płacili po- 
średnio pod formą rękojmi odsetków albo 
pod jakąkolwiek inną. Na to właśnie nie 
chcą pozwolić socyslistowsko zabarwieni 
deputowani większości. 
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Jedną z wielkich kwestyj chwili ubiegtej 
we Francyi był budżet i pożyczka. Z wy- 


(ijątkiem kilku małych redukcyj, budżet na 
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wstrzymuje bieg interesów. Dopóki nie za- 
prowadzą znacznych oszczędności pod tym 
względem, nie można rachować na poważue 
polepszenie stanu finansów.” 


* 
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Izba handlowa w Reims wręczyła mini- 
strowi handlu reklamacyę syndykata kup- 
ców win szampańskich na niektóre twier- 
dzenia, odnoszące się do fałszowania tych 
win, pomieszczone w raporcie naczelnika 
laboratoryum miejskiego w Paryżu do pre- 
fekta policyi, ogłoszonym w roku 1885. 
-Leez nietylko handlarze win szampań- 
skich mają powód skarżyć się na ochronę 
spożywców przez laboratoryum miejskie; 
wszyscy kupcy wszystkich artykułów żywno- 
ści we Francyi są w tem samem położeniu. 
Trudno o wynalezienie lepszego Środka do 
przekonania cudzoziemeów, że francuzi są 
tylko bandą oszustów, zajętych wyłącznie 


rok 1887 nie będzie mniej demokratycz. | wzajemnem oszukiwaniem się na gatunku 


inym, to jest mniej ciężkim, niż 
poprzednich. Obiecują ścisnąć kredyty do- 
datkowe; posunięto się nawet do obietniey 
zniesienia długu bieżącego i budżetu nad- 
zwyczajnego” 
że wedle zwyczaju, ograniczą się na obie- 


stwowy bez długu bieżącego? 
~ Większość miała piękni, okazyę pokaza- 
nia nowego atutu w grze z prawicą o przy- 
szłe wybory, usuwając ją z komisyi budże- 
|towej. Nie omieszkała tego uczynić. Nie mo- 
żna jej wreszcie brać tego za złe, gdyż 
większość tej komisyi posiada taką siłę 
rozrzutności w materyi finansowej, że by- 
loby prawdziwą szkodą powstrzymywać ję. 
od pokazania swojego talentu. -- 
Dyskusya wszakże nad budżetem była 
nader ożywioną. Znaleźli się jnź deputo- 
wani, którzy się skarżyli, że system fivan- 
sowy rządn polega wyłącznie na mnożeniu 
legionu urzędników na ruinach kraju. Są 
inni, którzy nie wierzą, aby nawet świeżo 
zaciągnięta pożyczka, była hasłem nowej 
polityki finansowej. Przecież obiecują, cze- 
goż chcecie więcej” —Widzą oni jeden tyl- 
ko środek zrównania wydatków z dochoda- 
mi: „oskubania znacznej części tej tak ko- 
sztownej adniinistracyi, która tylko po- 


ra kobieta, jego gospodyni, wezwała go na 
wieczerzę, Był panem swojego czasn, nie 
miał oznaczonych godzin na posilanie się, 
lecz to była pora, w której. mieszkańcy 
Marka spożywali wieczerzę, a on nie nale- 
żał do rzędu tych osób, któreby gwałciły 
raz przyjęte zwyczaje, prędzej był zdolnym 


| 


Świerszcze ówierkały, jaszczurki przemy- | znieważyć komunię świątą. Zwyczaj, jestto 
kały się pomiędzy kamieniami, motyle prze- potężny władea, rządzący parafiami włos- 
latywały z kwiatka na kwiatek, żniwiarze kiemi, zawsze tak było; jestto formuła bro- 
żęli pszenicę, której wysokie łodygi ugina- | niąca wszystkiego i uświęcająca wszystko, a 
ły się i padały pod sierpem. Przez małe |dla nikogo nie była taką świętością, jak 
okienko zakrystyj Don Gesualdo, młody jdla Gesualda. O zachodzie słońca często 
wikary Św. Bartłomieja, we wiosce Marka nie bywał wcale głodnym, nieraz złorzeczył 
spoglądał tęsknym wzrokiem przez gałęzie, godzinom, spędzonym przy jedzeniu czarne- 
wiśniowego drzewa, pokrytego dojrzałym | go chleba i cienkiej zupy, podczas gdy przy- 
owocem, na pagórek, wznoszący się wprost prodá była tak upajającą, a niebo przedsta- 
jego domu. Pagórek porosły był zbożem, wiało wspaniały widok dla niewdzięcznej 
winną latoroślą i morwami; kobiety i męż- | ziemi. Pomimo to zawsze był posł.sznym 
czyźni krzątali się koło roboty, był to bo-|wzywaniu Kandidy na skromną wieczerzę. 
wiem pierwszy dzień żniwa: nad niemi wi-| Zmienić godzinę jedzenia, wyglądałaby w je- 
dniało błękitne niebo, a gwarna ich rozmo- | go pojęciu jako rzecz niereligijna, rewolucyj- 
wa i nawoływania po nad falami zboża, do- |na, jednem słowem nie do uskutecznienia. 
chodziły jego uszu; wesołe lecz przez po-| Kandida była to mała, stara kobieta, o- 
wietrze i oddalenie stłumione. palona przez słońce, z siwym, okręconym 

Na ten widok westchnął, a jednak zapy- na czubku głowy włosem; jej spódnica i 
tany o przyczynę, odpowiedziałby, iż czuje | chnstka wyglądały schludniej, niż u innych 
się szczęśliwym i niczego nie pragnie. mieszkanek Marki, gdyż pochodziła ona 

Don Gesualdo był to bardzo: jeszcze mło- : z północnej prowineyi. Służyla zwykle u 
dy, blady i szczupły mężczyzna, 0 delika- | księży, tak, Że gdy czasem zakrystyana 
tnej i bezbarwnej twarzy, bez zarostu, oczy ;nie było, lub był chory, „wiedziała równie 
jego piwne były czułe i zarazem poważne, ' dobrze jak on, gdzie się znajduje każda 


wyraz ust łagodny i słodki. Był on synem książka, dzwonek lub świeca a mogłaby 
rybaka z Bocca d'Arno, gdzie rzeka łączy śmiało sprawować jego urząd, gdyby to by- 
się z morzem. Lecz któż mógłby powie-'ło w zwyczaju dla kobiet. Była ona nad- 
dzieć, co za krew w nim płynęła: czy etrus-: zwyczaj złośliwa, a przytem dumna z wpły- 
ka, czy latyńska? Wszalt można znaleść | wu, jaki wywierała na księdza, Gniawa - 
tyle klasycznych form i rysów pomiędzy lu- łaby się na niego, gdyby oddał najlepszą 
dem zamieszkującym brzegi morza. Tyreń. | koszulę żebrakowi, lub wszedł z mokremi 
skiego, lasy dębowe Cymbryi, równiny sd A do pokoju, w którym dopiero co 
niy i bagna „Marenny. aoa af umyła podłogę. Uznawała jego moc łącze- 

Pozo ae w dano ygd sabio, fmin o et 
z : s dzień i r-| klipania, r udzkich iu 
aż Jego ostatni dzień spokojny w Ma | odmawiania dm tego, lecz z tem wszyst- 

Ddwrócił się niechętnie od okna, gdy sta-' kiem był on w jej oczach głupiem dziec- 


lat {wszystkich towarów. 
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tnicy. Czem bowiem stałby się okręt pań-| 
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kiem, nad którem czuła się w. obowiązku 
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łatwo pojąć, że wo- 
bec takiej opinii, słynne rynki, które usi- 
łują zdobyć dla przemysłu francuskiego, 
coraz szezelniej przed nim zamykać się 


Lecz można się spodziewać, | będą. 


BUŁGARYA 
jej dzieje, miasta, przemysł i rolnictwo. 
Un 8 p, 
(Dulszy ciąg—patrz Nr. 121). 

< Słusznie utrzymuje Louis Léger, że wśród 
takich stosunków, ostatnie wypadki w So- 
fi i Wilipopolu -pie przedstawiały pie zi 
dziwiającego. lecz Zachód jest. dosyć źle 
powiadomiony o tem, co dzieje się na pół- 
wyspie bałkańskim, o namiętnościach, któ- 
re się tam ścierają, 0 przeznaczeniu dzie- 
jowem, którego spełnienie wstrzymał nagle 
najazd muzułmański przed pięciu wiekami i 
które obecnie usiłuje znowu nawiązać swoją 
nić, wreszcie o elementąch etnograficznych, 
które po długiem uśpieniu budzą się nagle 
do życia, żądając swej części w dziedzicze- 
niu tego, co zagarnęła Turcya. Według L. 
Lógar'a, ostatni ruch bułgarski był faktera 
nieuniknionym i dobrze, że zakończył się 


czuwać okiem matki, widzącej w nim tro- 
chę dziecko, trochę waryatą a-w myśli do- 
dawała: rodzaj anioła. | 

Don (zesnaldo nie był ani mądrym, ani 
uczonym; zaledwie nauczył się tego, co mu 
było potrzebne do przejścia egzaminu, by 
zostać księdzem. Scholastyka była całą je- 
go wiedzą, lecz dla biednej ludności wioski 
Marka był dość uczonym; spełniał swą po- 
winność sumiennie, o ile jego umysł mu na 
to pozwalał. Nie miał żadnych wątpliwo- 
ści w spełnianiu swych obowiązków, scep- 
tycyzm nie mógł nigdy nim owładnąć. Je- 
go religia była dla niego tak jasną, jak 
promienie słońca, spływające z niego, a je- 
go wiara była tak silną, jak dnsza spokoj- 
nego i wiernego psa owczarskiego. 

Don Gesualdo wiał naturę poetyczną i 
skromną; religia opanowała go w zupełno- 
ści i zrobiła go tak przesądnym, nieświa- 
towym, tak naiwnyni, jak pecorelle di Dio, 
którzy się gromadzili koło Franciszka z 
Asyżu. Matka jego była służącą niemiec- 
ką, która wyszła za mąż w Pizie. Gesual- 
do odziedziczył trochę temperamentu nie- 
inieckiego, tej powolności, powagi i tęskno- 
ty, zresztą, był włochem.. Jego wiara wy- 
wierała ogromny wpływ na jego umysł; u- 
ważał odprawianie nabożeństwa za misyę 
z nieba. mu zesłamą, która go zniewalała 
do odmawiania sobie wszelkich egoistycz- 
nych zachcianek. 

— Oh jest za dobrym, by Żył — mawia- 
ła stara słpżąca. 

Zycie jego było bardzo jednostajne. By- 
ło ono, eo prawda, udziałem i innych mie- 
szkańców Marki, chyba że który opuszczał 
wioskę, co się rzadko zdarzało. Dla kli- 
matu nie potrzebowali pędzić koczownicze- 
go życia, tak jak górale apenińscy, ani też 
jak mieszkańcy brzegów morskich, lub przez 
malaryą nawiedzanych równin. 

Marka była to zdrowo położona wioska, 
leżąca na spadku góry w miejscowości dzi- 
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pismo przemysłowe, handlowe i litera 


Oglusz 
praz w Biurach Ogłoszeń Rajehmana i Frendjera w Warazawie 


tękopiny nadesłane bez zastrzeżenie—nia będą zwracana. 
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dług Brdiga, 
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UNA OGŁONZEŃ: 

Za jaden wiersz palilem [ub rm |ego 
miejsce 5 k., z ustępstwem: za 3 rury 
Dhs za 8 rury 150%, xa 4 razy 209% 
za 5 rary 25%, ra 6 rary i wiycaj 
302. 

Nekrologi: za każdy wiersz 10 kop. 

Reklamy: zn każdy wiersz IŻ kop. 

Stałe B wiorszowe ogłaszania adreso- 
wa po ra, 2 misujęcznie. 

Od należnośc) przewyżazających 10 re 
ustępstwo dodatkowe ogólne 599 


enia przyjnowana sj: w Administracyi „Dziennika“ 


„Bogu dzięki, pisze tenże. Fan 
rium invenient, powiedział poeta starożytny. 
Przezuuczenie narodu bułgarskiego zaczy- 
ną się spełniać. Cheąc temu przeszkodzić, 
dyplomacya europejska ściągnęłaby na sie- 
bie odpowiedzialność za smutne katastrofy. 
Prawda, że te katastrofy przygotował u- 
miejętnie kongres berliński, lecz dzięki 
szczęściu, czy też zdolności przedziwnej, 
naród bułgarski okazał się mędrszym od 
tych, którzy decydowali o nim bez niego, 
kaprysowi swemu podporządkowali jego dą- 
żenia, I woli swojej jego wolę.” Na chwilę 
tylko zaćmił się pokój na półwyspie bał- 
kańskim. Jak gdyby jakimś obłędem do- 
tknięci serbowie zaatakowali bułgarów, lecz 
w niegodnem tem przedsięwzięciu nie 
mieli wcale szczęścia i krwią swoją obficie 
zrosili pola bitwy. 

Stosunki ekonomiczne i osobliwości Buł- 
garyi bardzo zajmująco opisuje Jean Erdic, 
który w dniu 10 maja 1884 opuścił Nofię, 
udając się w podróż po całym kraju. Zda- 
nia geografów i podróżników o wielkości i 
zaludnieniu tego miasta różnią się w szcze- 
gólny sposób. Dictionnaire Bouillet'a za- 
wiera następujące szczegóły: „Sofia posiada 


-| około 45,000 -mieszkańców, arcybiskupstwo 


greckie, biskupstwo katolickie, 23 meczety 
etc.; towary wełniane, jedwabne, tytoń, gar- 
barstwo, źródła gorące, wielki. handel.” 
Tymczasem Isambert w swem „Guide du 
voyageur en Orient” mówi o Sofii zupelnie 
inaczej: „Jestto miasto, liczące nie więcej 
nad 20,000 mieszkańców, w którem widzieć 
można tylko gruzy i zbiorowisko uliczek 
wązkich, cuchnących, niezdrowych.” Woe- 
„obecna . stolica. księstwa nig 
zasługuje ani na takie pochwały przesa- 
dne, ani też na takie zarzuty. Jest to po- 
prostn miasto, które przestało być turec- 
kiem, a zaczyna być europejskiem. A dwu- 
dziestu trzech minaretów Bouillet'a, pozo- 
stało zaledwie siedm lub ośm. Wszystko 
co lubił turek — małe domki drewniane, 
których rzeźby złewały się z biełą ścian, 
barwami kobierców, fontann marmurowych, 
delikatnie odrobionych i ogiodów staran- 
nie pielęgnowanych — wszystko to znika z 
dniem każdym. Kontomiar miejski działa 
bez litości, a nowe budowle otrzymują po- 


kiej, gdzie ludność mogła spokojnie cały 


rok pracować, narażając się jedynie na cho- 
robę, spowodowaną nadużyciem nowego wi- 
na przy końcu jesieni. Marka nie była ani 
ładną, ani malowniczą, żadne historyczne 
podanie z nią się nie wiązało, nie posiada- 
ła ona nie szczególnego: takich wiosek mo- 
żnaby tysiące naliczyć. Stała ona śród pół 
kukurydzowych, drzew morwowych, z ma- 
łym, ciemnym kościołkiem, białą płebanią, 
brudnemi domkami i dużą, ponurą, pustą 
willą, która niegdyś była obronnym zam- 
kiem, a teraz ją zamieszkują szczury, nie- 
dźwiadki i pająki. Była to wioska, poło- 
żona zdała od miast i kolei żelaznej, sama, 
z piękną naturą, na którą tylko zwracał u- 
wagę młody ksiądz Gesualdo Brasailo. 

Zie wszystkich darów, które posiadany, 
miłość pięknej natury daje najwięcej zado- 
wolenia: jestto pewnego rodzaju szczęście 
spędzać życie wśród zielonych liści i szumu 
wody. Tego rodzaju szczęście bynajmuiej 
nie jest udziałem włochów; dla włocha gaz 
ma więcej uroku, niż słońce, woli on sztu- 
czne kwiaty, niż świeże, nienawidzi gór 
a marzy o mieście, nie cierpi drzew a prze- 
pada za tłumem. Od wszelkiego prawidła 
są wyjątki; można wszędzie znaleść poety- 
czne usposobienia, chociaż nie wszędzie ró- 
wnie często; Gesualdo był wyjątkiem 2 po- 
między mieszkańców Marki i jej okolic. 
W lecie co wieczór można go było spotkać 
spacerującego po lesie z książką do naho- 
żeństwa w ręku, lecz dusza jego nie dawała 
się przykuć do jednego przedmiotu, błądzi- 
ła ona po drżących liściach topoli z nie- 
stałością uwijających się pomiędzy niemi 
motyli; słuch jego chwytał szelest kołyszą- 
cej się trzciny a oczy goniły za srebrnemi 
rybkami, przesuwającemi się pomiędzy ka- 
mykami: w dośó płytxiej wodzie, 


(D. e n.) 


stać jednostajną, ustanawiane podług linii 
wzdłuż chodników. Jednem słowem, za lat 
kilka Sofia: będzie bardzo: podobną do któ- 
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Legokolwiek. z trzecio lub czwartorzędnych 
miast Furopy. zachodniej. 


„Obecnie. zachowuje. ona jeszcze swoje 
Ghetto, czyli część żydowską, położoną w 
samym Środku starego miasta, będącą zbio- 
rowiskiem ulic przedstawiających ładny wi- 
dok, ale wązkich, niezdrowych i cuchną- 
„cych, jak powiedział Isambert: „Graniczy. 
ono z kupiecką częścią miasta, zwaną: 
Tohkarchić. Dwa szeregi wierzb ciągną się 
po bokach pierwszorzędnej ulicy, rzucając 
cień ruchomy na kramiki małe, pełne wrza- 


wy, oszkłone skrzynki wekslarzy, cukiernie | Spadek cen, zwiększając się 
owocarnie | do.10 c., a przy średniej i 


'koczujące, ulubione 'przez. owady, 
i kuchnie pód gołem niebem, wystawy o- 
brazów haniebnie wykonanych a wśród te- 
go, przewija się ciżba pieszych, zatrzymy- 
„wanych, ustawicznie przez dorożki pędzące 
«z całą szybkością, ciężkie wozy, ciągnione 
przez .woły* i. konie, .ładowne drzewem 


ub. węglem. . Miasto ciche w miejscach od- | y marcu 2,486 bel La Plata i 117 bel australskiej 
dalonych- 0d środka, . jest: tutaj .pełnem oŻy- | w kwietnin 4211 
wienia, które w. dniu targów. tygodniowych | w maju 


rozszerza się na sąsiednie ulice.” .. 
~. (Dokończenie nastapi), 


SPRAWOZDANIA TARGÜWE 


Giełda landynska. Sprawozdanie tygodniowe. (do, 
dnia ' 25 maja). „Pod względem , ożywienia, ruch 
giełdowy pozostawiśł wiele do życzenia w tygodnia 
ubiegłym, główńie dla tego, że całą uwagę absor- 
"bówała: regulacya : kańcomiesięczna, . Usposdbienie 
jednak wzmocniło się. w ogólności, a jeżeli gdzie 
„kursy uległy obniżce, złożyły się na to odrębne 
przyczyny. Konsole trzymały się spokojnie ale mo- 
cao. Poprawiły się także pożyczki indyjskie. Po- 
życzki miejskie poszły w górę, również papiery ko- 
lonialne 'cięszyły się.żwawym popytem „i osiągnęły 
zwyżki. Papiery kolejowe amerykańskie zrazu spa- 
dały, lecz podniosły się później pod wpływem zą- 
„kupów 'poktyciowych, wykóńywanych przez zniż- 
koówców. Na targu papierów międzynarodowych u- 
trzymywało się przez pawien czas usposobienie do- 
yć mocne, lecz; położenie zmieniło się, gdy otrzy- 
mano. wiadomość o przemówieniu glowy miasta 
Moskwy i gdy ‘depesze ż Berlina doniosły, że kon- 
wersya pożyczek rosyjskich natrafiła na przeszko- 
dy. DBkłouność do realizącyj, która opanowała gieł- 
„dy lądu stałego, zaraziła także targ tutejszy ikur- 
sy chwiać się zaczęły, Później usposobienie wzmo- 
aniło się zńowa i przy zamknięciu czynności tygo- 
dniowych notowano umiarkowane: zwyżki - prawie 
na calej linii. W dziale papierów zkolejowych ʻa- 
merykańskich rozwinęła się energiczna zwyżka. — 
Położenie rynku pieniężnego, według ,„,Fconomist'y,* 
nie uleglo' waźniejszej zmianie. Przybyło. trochę 
kapitałów swobodnych .i skutkiem: tego : obniżyło 
się niego, dyskonto: targowe. Lecz - pozycya banku 
angieiskiego zamiast wzmocnić się osłabła, . gdyż: 
wskutek wziąików na rachunek obey, zapas meta- 
liczny zeszedł niżej 1937, miliona, „a. .rezerwa niżej 
11 milionów. Prócz tego zmniejszyło sig: prawda- 
podohieństwo napływu. większej ilości złała, ponie- 
waż spadła: tutaj wartość pieniędzy, podezsg gdy 
nowa sumy mają być zabrane z banku na wywóz! 
"do Buenos Ayres. Złoólo wzięte niedawno z.ban-' 
ków szkockich, -przybądzie naturalnie. wkrótce do 
Londynu, także z tej. lub owej okolicy nadchodzą 
małe ilości tego metalu, dotychezas jednak nre nie' 
zapówiada, by przywóz mial przybrać wymiśry do- 
statećzne, któreby dały bankowi możność znaczńć- 
gó powiększenia: zapasu . metalicznego: Jeżeli zaś 
kank nie będzie. w stanie tego ueżynić, : na'enczas 
wobeG, zwykłego zapotrzebowania banknotów i go- 
tówki w lecie I w jesieni, znajdzie się' bardzo źle. 
przygotowanym: Widoki-nie są więc: wcale -po~ 
mylne o ka ie oirir iige S a oo i 
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C OEN BOLL i JRG WYRA 
Przekład Wiktoryi Ròsiokiej. . 
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(Dalszy. ciąg — patrz Nr, 121)... 
_ Obecnie mgły: nie; przestraszają juź tak 
„bardzo  anglików. Różne. stowarzyszenia 
„wmięszały się. do: tej sprawy,. odbyto kilka 
narad, Lord Major zajął się nigi sło- 
wem, można: mieć : nad 
„istnieć przestaną: n 


zieję,. że. wkrótce 

Lecz wydobądźmy -gię z niej. jaknajwćze- 
śniej, Śpieszmy do klubów, muzeów.i gma- 
„ków, gdzie znajdziemy odpoczynek -dla o- 
-ka i: myśli, gdzie. odetchniemy swobodnie 
cata. piersią. "WZ? GR 


i 


Życie domowe John „Balla. — Anglik w. mieście i 
„na, wsi. — Muzea. — Muzeum brytańskie, — Kensin- 
gton-Muzeum.— Narodowa galerya: obrazów. — Wiel- 
"ay artyści ańgielscy. — Cytadela londyńska. —.: Pa- 
Tae: „Hampton. — Westminster. —. Katedra áw. 
„Pawła, '— Kryształowy. pałac. — Wystawa. pani 

AE, (00, i issand, 0 e. 


BoA 


Nie nudniejszego: nad: życie pozadomowe 
-wi wielkich miastach Anglii; -nic rożkoszniej. 
szego jednak nad pobyt-w dobrze urządzo- 
mym: angielskim domu. onos c> os 

‘| Jakżeż. rozumnie pojmują oni komfort! 
jak genialnie obmyślane jest wszystko, co 
"może służyć do: wygody i zaspokojenia: naj- 
„drobniejszych potrzeb człowieka, Sofy do 
"pogawędki, -wygodne foteliki do "czytania; 
-specyalue fotele do palenia; każde siedzenie 


-ma swój cel z :góry określony. : Osobne: po-|. 


„koje do każdej -czynności; biblioteka, salon, 
pokój do przyjęcia, do palenia; przytem 
anglik posiada zazwyczaj swój. buduar (w 
w znaczeniu etymologicznem) to jest sane- 
żuarium, niedostępne dla profanów, schro- 


stem mycie pozostaw 


Wełna. Głogów, 28 maja. Jarmark tutejszy 
stracił całe swoje znaczenie. Wszystkiego dowie- 
ziono dzisiaj 7 ctr. wełny dominialnej 15 otr. szej 
skiej: obie partye pozostały niesprzedane, gdyż wła- | 
Ściciele domagali się cen przeszłorocznych. Przy- | 
iało wiele da życzenia. Kup- 
ców brło bardzo mało, bo wiadomo powszechnie, 
że nie opłaca się tu przyjeżdżać. Nabywano tylko | 
wełnę podług próbek, po większej części bardzo 
piękuie wymytą i płacono za nią nawet drożej niż 


w tygodniu - poprzednim. Dziś zapłacone ceny i| kokonów rozpoczął się w Waleneyi w dnia 17 b. m. gr 
gog f h 


dalsze ofiarowania wykazują wkoło 30 m. zniżki w 
porównaniu z rokiem przeszłym. Tutejsza wełna 
kosztuje 90—130 m., brudna 35—42 m. za cen- 
taar. r i 

A Wełna. ; f 1 
czeniu aukeyi lutowej, targ tutejszy znajdował się 
w nastroju. zniżkóowym, który zaostrzył się jeszcze 


DZIENNIE ŁÓDZKI | E 
Gi Dia OT Ów a ae a 


nych gatunków zaczyna się dopiero. 


Jedwab. Włochy górne, 23 maja. Hodo- 


wla jedwabników idzie w ogóle pomyślnie. W Hisz- 


We Francył grady 
zrobiły wiele szkody w departamencie Gard, także 
w departamencie Hérault, iecz w ogólności stam- 
tąd nadchodzą sprawozdania pomyślne. Jarmark 


a w Murcyi w dniu 18 b. m. Płacono za piękno 
żółte kokońy 3.80 — 3.90 fr.; względnie do złego po- 
łozenia, w jakim znajduje się terg jedwabiu, jest 
to cena wysoka, Zbiór jedwabiu w Syryl wypa- 


wodowały brak paszy, zmuszając niekiedy do od- 
rzucenia całego dochowku. Dobrze zapowiadają się 


wobec niepomyślnego przebiegu aukeyi londyńskiej. | zbiory w Tureyi i na Kaukazie. Zbiory jedwabiu 
r coraz bardziej, doszedł ; w Indyash, co do ilości, dorównywają zeszłorocz- 
gorszej Montevideo wy- j nym. W Japonii hodowla opóźniła się znacznie. 
nosił często nawet więcej. W polowie kwietnia | Zakapy kokonów z przyszłych zbiorów wykońywa- 
wzmocniło się usposobienie, lecz żwawy popyt wy-| no w ostatnich RACE wstrzemiężliwiej 1 D 
stąpił dopiero w połowie maja, gdy z La Piata na- | płacono już cen tak wysokich jak poprzednio. W ka- 
deszły pomyślue depesze. Francya ze stanowczo-| żdym razie ofiarują jeszcze za najpiękniejsze żółte 
ścią przystąpiła do zakupów i w przeciąga dni kil-|3.95—4 L, za biało-żółte krzyżowane 3.70 —8.75 Lu 
ku nabyła ogromne ilości, przeważnie średniej Mon- | za najpiękniejsze zielone 3.50-.3.60 L. Targ je- 
tevideó, po cenach pódniesionych szybko © 109%. | dwabiu surowego w ciągu ostatnich tygodni był 
Sprzedano z wolnej rękk © hezczynnym. 4 powodu pomyślnego przebiegu no- 
l wej hodowli jedwabników, zyskuje przewagę ospa- 


397 - łe usposobienie, właściciele okazują większą ocho- 
y 3. WAB y tg do pozbycia się swego towaru i skutkiem tego 
9,587 „ n 3,915 ,, n " b dalszi obniżce. : I 

Na aukcji od 19 do 27 maja: A dalee onner PERO 
: kawa, ae "Z gietdy berlińskiej donoszą pod dniem 31 maja. 
RE wystawiono: „a PRACA Giełda była dziś usposobioną stanowczo ospale. j 
"9,864. bel Buenos Ayres 8,832 bel Z zagranicy nie otrzymano żadnych pobudzających 
5,486" s . „Montevideo 5,855 ` n wiadomości, a Ti a Siek, 
14.287 bel ` stan zasiewów. Powietrze w dniach os atnich sprzy- 
a Sa pa aaa "55 > jalo nadzwyczaj 1ch rozwojowi i rozproszyło zupeł- 
A198<6—-- yerozmatoi 119, nie obawy, które jeszcze istniały. Podczas gdy z 
RE : SB MRM Rosyi dochodzą zawsze jeszcze sprawozdania sprze- 
15,768 bel ` ` 15,011 bel czne, donoszą z Ameryki, że zbiory tegoroczne bę- 


Pomimo niedostatecznego wyboru, kupcy licznie | dą bardzo obfite, . szezególniej w okręgach zacho- 
przybyli działali z. wielką stanowczością. -Gorsza |dnich zapowiadają się Świetnie. Ospałość targu 
Buenos. Ayres I-a (rzeczna) osiągręła 1.15 fr. przy | powiększyły wielkie realizacye zobowiązań na ozer- 
wydajności 30%. Średniej i dobrej Buenos Ayres j wiee-lipiec. Notowania bliższych terminów obni- 
i Montevideo nie było wcale. ` Na draugiem zebra- {żono o 1'ją m., późniejszych o 1-2; m. 

niu płacono za Śtednią Buenos Ayres La fr. 1.20, 
za dobrą Buenos Ayres I-a ir..1.25—1.80 przy wy- 
dajnośći 509%, za dobrą ;Montevideo I-a fr. 1.60] 
przy wydajności 409, a gdy w drugim tygodniu 
zaczęto nabywać więeej do Vóryiers i da Niemiec, 
ceny Buenos PA podniosły się o 50/, a ceny Mon- 
tevideo 0 10%. ; Francuzi nabywali ciągle najener- ; A a Goi BE 
giezniej i BA Welna EA ni Aakeri, stały SIĘ płatnemi listy likwidacyjne czte- 
tudzież sprzedana z wolnej ręki, osiągnęła 4260, |roprocentowe Królestwa Polskiego, wyloso- 
zwyżki, w porównaniu z przeciętnemi cenami naj wane w dniach 1, 2 i 3 marca r. b. 
(aukcyi londyńskiej w miareu-kwietniu. Aukcya za- | | sowanie listów zastawnych towarzystwa 


kończyła się w nadzwyczajnem ożywieniu, w mo-|,, ARA : 
cnem nastroju a popyt z wolnej ręki trwa ciągle. kredytowego m. Warszawy wszystkich se- 


Nagła zupełna zmiana usposobienia na korzyść ar- | ryj, odbyło się miniony we wtorek i środę. 
tykułu, nie przedstawi nic zadziwiającego, gdy się| Przewidywania co do podniesienia cen cu- 


PRZEMYSŁ I HANDEL. 


Listy likwidacyjne. Z dniem wczorajszym 


l 


zważy, że wełny australskiej czysto mytej jest mniej 


Nr. 1352 | 


z początkiem przyszłego tygodnia, oczekiwane są:stye zasadnicze co do całej organizacyj 
tylko dowozy wełny dwustrzyżnej, gdyż strzyź in-i muzeum. 


| Widoki urodzajów. Według  sprawo- 


'zdań nadsyłanych do ministra spraw we- 


| pani jest już skończoną. Zuikąd nie słychać skarg wnętrznych przez gubernatorów, pszenica i 
| na ehoroby lub brak paszy. 


żyto ozime w gub. lubelskiej są Średnie, 
ina nizinach zaś żyto wymokło. W gub, 
;płockiej oziminy są Średnie, zasiane zaś na 
untąch piaszczystych niezadawalające. W 
igub. łomżyńskiej zboże rośnie powoli w 
skutek panujących chłodów. W gub. wi- 
ileńskiej stan zasiewów jest niezadawalający 


r 


Antwerpia, 26Y maja. Po skoń- | dnie nieco gorzej, ponieważ mrozy w górach spo-įļub nieokreślony. W gub. kijowskiej ozi ` 


miny zoajdują się w stanie niezadawalaja. 


icym; w pow. czerkaskim meszka zniszczyła 
|ząsiewy. 

| Akcyonaryusze fabryki stali „Cyklop,” 
|zwijają ostatecznie swój interes. Postano- 
| 


wienie co do sprzedaży fabryki i zdanie 


jej nabywcy, zapadnie na ogólnem zebra- 
iniu, jakie ma nastąpić 24 b. m. 
| Wełna tegoroczna przybywa już do War- 
iszawy. Agenci poświadczają, że dzięki pa- 
|nującej pogodzie, runa są dobrze wymyte 
i wysuszone—ale za to bardzo zakurzone. 
Przywileje. Departament handlu i ręko- 
dzieł otrzymał pomiędzy innemi następują” 
ce prośby o przywileje na wynalazki ii u- 
ilepszenia: na t. zw. miniaturowe fortepiany 
mechaniczne, na kociołek dla wojsk będą- 
cych w marszu i na patrony służące do 
rozniecania pod nim ognia, na produkt 
przeznaczony dla zapobieżenia zamarzaniu 
płynów w gazowych zegarach: i aparatach 
w celu podtrzymania stałego poziomu wo- 
dy i dla wysuszenia gazu; na udoskonale- 
nia w maszynach do prania bielizny, na 
płomienisty piec do topienia rud żelaznych, 
ną wierzchnią budowę kolei żelaznych z 
poprzecznemi podkładami z szyn, na udo- 
skonalenia w szkłach do lamp, na udosko- 
nałenia w sposobie i mechanizmach do wy- 
(robu żłobkowanych dachówek, na ruchomy 
|żelazny barak o dwóch ścianach dla dro- 
bnego handlu, na warsztat do wyrobu 
munsztuków papierowych i do wkładania 
lich w papierosy, na szklanny rożek do kar- 
mienia ssących dzieci, na aparat do wyro- 
bu mlewa od 1-go garnca do 100,000 czet- 
| werti. | 


W R A O O O O CN | POTY 


niż w roku przeszłym i że nad La Plata znaczne 
ograniczenie produkcyi jest bardzo prawdopodo- 


wobec małych zapasów wółny La Plata, mogą się 
jeszcze podnieść. Zapas obejmuje 15, 
Plata i 5,765 bel walny australskiej, 

Wełna. Paszt, 29 maja, Przed ośmiu dnja- 
mi zwiastowzna raptowna zwyżka cen wełny w 
Antwerpii, także na targu tutejszym wywołała o- 
żywienie,  Najwigcej zyskała wełna czesankowa, 
której .zapas-pozostały sprzedano po. cenah o 6—8 


f. wyższych w porównaniu z rokiem przeszłym. | chemikaliów, 


bnem.: Ceny dzisiejszę są zawsze jeszeże niskie i| nieco się nawet cofnęły. 


975. bel „La RE od akcyj towarzystwa papierni 


kru, nie sprawdziły się. W ostatnich dniach 
rafinady utrzymały się w mierze, a mączki 


czewka w stosunku 41 rs. 75 kop. roz- 
poczęto wypłacać w miniony wtorek. 

"._ _ Podwyższenie cła. 
jer Warsz,” ministeryum skarbu wystąpiło 
z projektem podwyższeaia cła od różnych 


Jak podaje „Kur- 


Wielki piec. Największy w Królestwie 
piee, wystawiony do użytku stalowni, będzie 
w tych dniach puszczony w ruch w Klimkie- 
wiczowie (gub. radomska). W miejscowo- 
ści tej ma być urządzona fabryka szyn 
stalowych firmy Lilpop i Rau. ga 

Marmur budowlany. Pan S. przedsiębierca 
warszawski -otwiera pod Chęcinami wielki 
zakład tarcia marmuru używanego do bu- 


| 


i 
i 


| 


Również mają być obłożone | dowli. Obfitość materyału, ułatwiona ko- 


"Także inne gatunki osiągały 6—2 fl. więcej niż przed I od 


' nienie. przeznaczone 


> Et 


aukoyg antwęrpską, oprócz grubych, które w zwyż- 
ce nie miały wcale udziału. Cały obrót ty;todnio- 
wy obejmował około 800 ' m, ctr, wełny mytej przed 


strzyżą i 600 ctr. mytej sposobem fabrycznym. |tychczas były wolne od cła. 


Sprawozdania z londynu są pomyślniejsze o tyle, 
że po za aukayą sprzedano 10,000 bel, ze zwyżką 
1—1, l za wełnę australską. Aukcya rożpodzy- 
nająca się z dniem 16 czerwca będzie miarodajną.: 


powiedniem cłem:. cegła ogniotrwała, | munikacya, a nadewsżystko zbyt ograni- 
dachówki żłobkowane i glina ogniotrwała |Szony ruch eksploatacyjny, zachęciły ini- 
do drenów i rur wodociągowych, które do- Cyatora do podniesienia tego. zaniedbanego 


- Nowa sesya. . Cukrownicy. mają się 
jeszcze raz zjechać do Warszawy w tym 
roku na sesyę nadzwyczajną, która odbędzie 


Z Niemiec donoszą .o źwawym popycie na przędzę | się w sierpniu. - : 


czesankową 2/46, tudzież na potrójną i poczwórną 
przędzę „zefir,“ co usprawiedliwia zwyżkę cen weł- 
ny Gzesankawej; ceny wełny tkackiej i dwustrzy. 
Żnej ie podnoszą się w takim samym stosunku. 


ona- odpoczynek lub 
pracę, oz NO SR ; 
a Dywany są rzeczą pierwszorzędnego zna- 
czenia w kraju John Bulla; schody i sie- 


„©: jlmie w  najskrómniejszym domu są niemi |cz 
-.,|pokryte.. We. Francyi mówią zwykle, iżjozdabia 
do szczęścia angielki niezbędny jest dywan | obiecuj 


A.herbata, te dwie rzeczy są pierwszą po» 
trzebą jej życia, "Z własnego doświadcze- 
nia powiedzieć mogę, iż będąc we Francyi 
nie dbam o herbatę, lecz w Anglii potrze- 
buję jej koniecznie, klimat tego: wymaga. 

— W Szkocyi —. mówi. szkot — nie 
miogę :się obejść bez kieliszka wódki, lecz 
w Anglii nie czuję tej potrzeby — i chę- 
ttnie temu wierzą, 5 ś. BO 
oW tym kraju, gdzie zima trwa ośm mie- 
sięcy, gdzie szare. brudne. powietrze — 
bardzą : niezwykła pogoda jak mówi John— 
nabawia cię. spleenu, koniecznem było szu- 
kać szczęścia przy. domowem ognisku. 

Z powierzchowności prywatne domy an- 


$ 
$ 


|gielskie; są bardzo skromne, lecz ileż bo- 


'gactwa kryje się: w tych czarnych murach! 
Stare domy urządzone są z królewskim 
przepychem, jakkolwiek nie znoszą poró- 
wnania. z siedzibami szlachty wiejskiej. Na 
wsi dopiero poznać można całą wspaniałość 
john Bulla, tego sportsmana do szpiku 
| kości. RSE R 
‘Cudzoziemiec prągnący wyrobić sobie 
pojęcie o charakterze anglika — powiada 
Washington Irving -— nie powinien ogra”. 
niczać się na poznóniu stolicy... na wsi do. 
piero zaznajomić się można z jego upodo- 
baniami, John zrywa tam krępujące, zi- 
mne -formułki etykiety, przestaje rachować 
się z każdym ruchem i słowem, jest weso- 
dy i swobodny. o  ;./< Mż 
, Otacza się «przepychem eleganckiego. ży- 
cia, w swem wiejskiem schronieniu posiada 
wszystko, 'mogące: służyć do pracy, zabawy 
i użycia sielskich przyjemności, ząopatrzo-. 
ny jest w. książki, przyrządy do malarstwa, 
instrumenty. muzyczne; konie,. psy i sport 


i 


Na jarmarku medardowskim, rozpoczynającym. się 
| 


| 


do tego klubu i 


Muzeum  pszczelnicze. Ogólne zebranie 


zebranie uczestników muzeum odbędzie się 
dnia 16-go b. m. o godzinie 5-ej po połu- 
niu, Na sesyi tej rozpoznawane będą kwe- 
wszelkiego rodzaju, -czekają skinienia pa- 
na, , Równeż wygody i całkowitą swobodę 
zostawia John swym gościom... 
Najwięcej zachwyca mię ów talent twór- 
y, z jakim anglik ze średniego stanu przy- 
swe mieszkanie. Pusty, najmniej 
ący kawałek ziemi, umie przemienić 


w prawdziwy eden; główny wdzięk Spoczy- 


wa w zachowaniu dawnych zwyczajów: idea 
tadu, harmonii i powagi ubiegłych stuleci 
przeglądą z każdego urządzenia. 

A cóż tu powiedzieć o klubach! Ateneum. 
klub dla znakomitości. świata uczonego i li- 
terackiego; Carlton — dla głównych człon- 
ków partyi konserwatywnej; Reform- znów 
dla postępowców; Ozford i Cambridge jest 
klubem członków obu uniwersytetów, a 
Armia i żegluga — oficerów. 

W kalendarzu Whitakera znalazłem 
dziewięćdziesiąt dziewięć klubów, 


a jeszcze 
nie wszystkie. były wyliczone. Te olbrzy- 
mie. kluby są urządzone po. książęcemu, 


dla wygody. szlachty i bogacz 
wynosi czterdzieści, 
sięć funtów. 


gi PRM i zimny dreszcz 
mię ogarnia w tych klubach, gdy stąpając 
po wysokich dywanach, Raz ma ira. 
wanych lokai, olbrzymie sale i milczące 
twarze gości, witających się lekkiem poru- 
szeniem głowy, mrucząc niezrozumiałe sło- 
wą, równoznaczne z powiedzeniem: 

| „Zostaw mię w spokoju nie mam czasu 
na rozmowę.”. 

© Skłonny byłb 


aczy: wpisowe 
a roczna opłata dzie- 


) ym do przypuszczenia, iż ci 
panowie nudzą się tam ` straszliwie i co 
prawda, widziałem wielu ziewających z po 
za numeru „Times'a.” 
Jedyny z klubów, 
tak przykrego  wrążeni 
utworzony przez czech 
stów i aktorów, 


a jest Savage-cłub 
chów literatów, arty- 
Książę Walii zapisał się 


członkami pijał tam poobiednią kawę. Sto- 
warzyszenie, skłądając się z ludzi różnego 


w którym nie doznaję |b 


przemysłu. Prawdopodobnie i w naszem 
| mieście zapotrzebowanie tego -materyału 
wamoże się wskutek łatwości nabycia. © 


- Kronika Łódzka, | 


(>) Sprawa pomieszczenia dla gimnazyum 
męzkiego, została już stanowczo załatwioną. 


fachu, ofiaruje wiełką rozmaitość swym 
członkom;. wpisowe wynosi ośm a roczna 
składka trzy funty.- 500 

Chcąc dać pojęcie o wszystkich muzeach 
londyńskich, trzebaby cały tom zapisać; 
jest ich mnóstwo. W British-Museum znaj- 
duje się czytelnia w kształcie rotundy z da- 
chem szklanym, najwspanialsza na całym 
Swiecie, i : 

Pośrodku stoją stoły, wygodne krzesła i 
wszelkie przybory do pracy i studyów, a- 
w szafach 600,000 książek, Katalogi utrzy- 
mane są wzorowo. W Paryżu, chcąc zna- 
leźć jaką książkę, musisz. znać nazwisko 
autora i datę pierwszego fwydawnictwa; w 
Anglii, gdy mój przyjaciel prosił mię.z Pa- 
tyża o wyliczenie mu wszystkich dzieł fran- 
cuzkich traktujących o Szekspirze, wynala- 
złem je w przeciągu godziny w. Britisch- 
Museum. Dalej znajdują się tam piękne 
zbiory obrazów i architektury; zabytki sta- 
rożytne egipcyan, asyryjczyków, greków.i 
rzymian — między niemi widzieć można 
RA po: jedno z siedmiu cudów 
wiata; trumnę Kleopatry; pieczęć Ilgi (z 
datą 2050 p. Ohr); Baa o 
płaskorzeźby ze świątyni Eginy i rzeźby 
dłata Fidyasza; kolumny ze świątyni Diany 
w Efezie. Skarby te kupione były od lorda 
| Elgiv’a, który nabył je za zegar dotychczas 
wiszący w Bazarze Atenach. Są tam jeszcze 
płaskorzeźby ze świątyni Apolla, rzeźbione 
tablice z Niniwy, Babilonu i tym podobne 
królewskie skarby, których wyliczyć napró- 
źno kusiłbym się tutaj, Cudowna kołekcva 
do historyi naturalnej, zawierająca część 
szkieletu człowieka kopalnego; zbiory rę- 
kopisów, monet, napisów; dalej muzeum - 
otaniczne i geologiczne, sala naczyń etru- 


| 


| 


| skich it. p. Muzeum otwierane bywa co- 


| 


wraz z najskromniejszymi | 


dziennie z wyjątkiem, niedziel, 
zwala robotnikom ucz 
rów. 


co nie do- 
eszcząć do tych zbio- 


(D. c, n.), 


Nr. 12 


— 


Wybrano na ten cel dom p. Landego przyj — Z Galicyi: We wsi Czukwi pod Sam- 
naprzeciwko domu pana | borem spłonęło 250 zagród wło 
Starka. Dom ten ma: obszerne korytarze i | nieubezpieczonych. 


ulicy Cegielnianej, 


około 40 pokoi. Kontrakt najmu spisany 
będzie w tych dniach. Właściciel żąda 
podobno. 4,000 rs. rocznie. . e 3 

(—) Widownia olbrzymiego pożaru była 
wczoraj połać Starego Miasta pomiędzy u- 
licami Północną i Żydowską. Wkrótce po 
godzinie 7 rano wybuchnął ogień w domu 


Libermana i rozprzestrzeniając się szybko|scowa, wystrzałem z rewolw 


pomiędzy domami drewnianemi, przeniósł 
się na inne budowle murowane. Zgorzało 
pięć posesyj, ogółem jedenaście budynków 
murowanych 1 drewnianych, Do pożaru 
wyruszyły wszystkie oddziały straży ocho- 
tmiczej 1 straż. fabryczna  szeiblerowska. 
Pełnym „poświęcenia, nadludzkin niemal 
usiłowaniom połączonych straży powiodło 
się zlokalizować w ciągu kilku godzin roz- 
pasany Żywioł o tyle, žo niebezpieczeństwo 
zagrażające całej dzielnicy zostało zażegna- 
ne. „Niestety! nie obyło się bez nieszczę- 
ścia. W jednym z domów požar zaskoczył 
matkę z czworgiem dzieci, —matka wypro- 
wadziła już była wszystkie szczęśliwie z 
płonącego budynku, gdy jedno z nich, pię- 
cioletnie, wyrwało się, aty pobiedz po su- 
kienkę do mieszkania. = Dziecko to spaliło) 
się na węgiel; zaledwie po ząbkach białych 
i niedopalonej rączce rozpoznać można by- 
ło ślady istoty ludzkiej. Pierwsze. dwa od- 
działy straży pracują dotychczas—godzina 
3 po połndniu—przy zalewaniu pogorzeli- 
ska. Ogień wydobywa się co. chwila ze 
szczelin i gruzów niedopalońych, straż o- 
chotnicza pozostanie przeto przez całą noe 
na czatach, gdyż wymaga tej: ostrożności 
"wzgląd na mnóstwo sąsiednich: budynków 
drewnianych, pomiędzy któremi łatwo mógł- 
by się zapruszyć ogióń. Bliższe szczegóły 
o rozmiarze klęski podamy w numerze ju- 
trzejsżym. OWOCNE CANE. E 

- (-—) Przy ulicy: Zarzewskiej wybuchnął :o- 
negdaj w godzinach popołudniowych gwał- 
towny požar w domu drewnianym. Na miej- 
sce wyruszyła straż fabryczna szeiblerow- 
ska i czwarty oddział straży ochotniczej. 
"Pożar zlokalizowano wkrótce i stłumiono, 
nie było więc potrzeby *przyzywania pomo- 
cy reszty oddziałów. strażackich. 

(—) Ze Bżgowa. Na rzecz pogorzelców 
„tamtejszych, nadesłano księdzu Góreckiemu 
1000 rs. złożone przez p. E. Herbsta w 
„imieniu towarzystwa akcyjnego scheiblero- 
wskiego; ||. eu oną zh © 
-o {=} -Na rzecz pógorzelców z dnia: wczoraj- 
szego, projektowany jest, jak się dowia- 
„dujemy, koncert w Paradyzie. Inicyatorem 


koncertu jest katolickie towarzystwo śpiewu p" 


kościelnego, które do współudziału zapra- 
sza dwie orkiestry miejscowe, Koncert ma 
podobno odbyć się w: przyszłym tygodniu. 
Bliższe szczegóły nio są nam jeszcze. zna- 
ne; w każdym. razie serdecznie życzymy 
powodzenia szlachetnym uśllowaniom. .- 
=(—) Na Wólee pękł kocioł parowy wczo- 
raj przed południem . w jednej .z tamtej- 
szych fabryk. Wypadek ten był powodem 
ałarmowania straży ogniowej, zajętej pod- 
ówczas przy. pożarze. ną. Starem Mieście. 
Wysłano jednak strażaka na zwiady, któ- 
ry: skoustatował, że pomoc straży nie była 
„potrzebhą. 
(Burza, ;której. tylko echo. dalekie 
„słyszeliśmy w łodzi w niedzielę wieczorem, 
wyrządziła ogromne spustoszenia w okoli- 
cach Kutna. We-wsi- Głaznowie piorun 
spalił owczarnię z.1500 owiec; drzewa w 
kilku miejscowościach. powyrywał: wicher: z 
„korzeniami, = m" 
~: (—) Pociągi. spacerowe. Jeżeli pogoda 
posłuży, w takim razie osoby chcące użyć 
spaceru w lesistej okolicy Amdrzejówa, mo- 
gą dziś po raz pierwszy skorzystać z udo- 
godnień zaprowadzonych przez: zarząd dro- 
gi fabryczno łódzkiej 040. i 
(-—) Dziś w teatrze Victoria ostatnie przed: 
stawienie p. St. Romana z współudziałem 
jego córek, Melity i Izabelli. Przedstawie- 
nie składa się z dwóch oddziałów magi 
-salonowej, typów charakterystycznych i kon- 
cortu na skrzypcach. ,— — o oo |. 
(—) W ogródku 'Klukowa śpiewało we wto- 
rek towarzystwo „jodlerów” szwajcarskich. 
Pomiędzy Śpiewakami odznaczył się silny 
i dźwięczny głos“ tenorowy. ©, . - 
(—) Rynsztoki należałoby oczyszczać albo 
rano, albo wieczorem, a nie w rozmaitych 
godzinach dnia, według tego, kiedy stróż 
mó czas lub. ochotę.: „Publiczność narażo- 
ną jest. na cierpliwe znoszonie wyziewów 
„przez dzień cały. Najlepiej załatwiać tę 
(czynność wczesnym „rankiem,. jak się: to 
„praktykuje-we wszystkich miastach przy- 
Fzwodtych. 5 3.0 2 Égua D DAU OE a 
© (-) Na stacyi telegraficznej w Warszawie 
"znajduje się telegram niedotęczony, nade- 
słany z Łodzi d. 31 maja dla Bernheima. 


KRONIKA | 
KRAJOWA I ZAGRANICZNA, 

— Pożar miasteczka. Dnia 25 b. m. 
gwałtowny pożar „ nawiedził miasteczko 
-Źwólefi cwi powiecie. kozieniekim... Ogień 
zniszczył 50 domów mieszkalnych, zgorza- 
ła apteka, sid i zarząd. gminy. 


by. 


RAZER ONE EZR NEZ 


|zesłała nowy okólnik,, w którym uskarża 


DZIENNIK: ŁÓDZKI. 


A I r 


(że uchwała ta sprowadzi klęskę gabinetu 


ją się o utrzymanie dobrego usposobie- 
inia, Podaż była dziś nadzwyczaj wstrze- 
smiężliwą. Papiery rosyjskie trzymały się 


szych obrotów. Giełda zbożowa trwa w u- 


ściańskich, ti rozwiązanie parlamentu, 
— Wielki pożar w Mińsku zniszczył wë! Rrzym, 1 czerwca. Ministeryum marynar- 
OD: 3 * ANAN "i 1 1 1% aga ilei 

dług dokładnie już dokonanych oblicz eñ, si poleciło uzbroić dwa pancerniki. Utrzy- 
57 posesyj ze 197 zabudowaniami. Straty ‘Muja źe polecenie to jest w związku z wy- 
wynoszą przeszło 220,000 rubli, z czego prawą do Ameryki. 
zaledwie 30,000 a przypada na rozmaite: | 
towarzystwa asekuracyjne, i | 

— W Radomiu, jak donosi gazeta miej-i - OSTATNIE WIADOMOSCI HANDLOWE, 

c À I eru pozbawiły ` aiu . ady) 
się życia naczelnik oddziału żandarmskiego | wyja A „Czerwca. Nowy Soag rozpo- 
ow. 3 PDP ; RE A E à g 

— Siemiradzki i Matejko, bawią, obecnie p) EB: ale A T e eE i WIĘ” 
SA ONA RAR E E ksze, niż w duiach ostatnich a kursy w 
woal a e PW ulłowzowa w szat ck sypały zwyśki W prz 
dużych rozmiarów obraz „Epizod z życia kopaniu giełdy stosunki polityczne są dosyć 
Chrystusa,” drugi ma pokazać nad Spreą 
świeżo ukończone płótno wielkich rozmia- 
rów, przedstawiające „doannę D'arc, wpro- 
dzającą Karola VII do Rouco.” : 
; ef leszcze jedno pokuszenie się o wyna- 

azek steru do balonów. Niejaki p. F. J 

A h . * J L. se oj . + a d : P . . ż a LP >, w. ú 

mechanik z Wiocławka, zawiadomił ogno "poni ospalem, R EAA pri ob- 
z pism warszawskich, że wynaleziony przez 3,70%, ZNOWU 0 z M, Notowania Zyta © 
niego ster do kierowania balonami, wkrót-, / plyn. 


(wyjaśnione a instytucya bankowe postara- | 


imocno, lecz nie były przedmiotem żwaw- | 


ce już będzie gotów i że zaraz po wykoń- 
czeniu, odkrywca przywiezie go do War! 
szawy, w cełu wykonania odpowiedniej prój 
„ Wiek” słusznie nadmienia,. że było- 
by stosowniej odbyć przedwstępną próbę w. 
Włocławku. M saa | 
— Zjawisko meteorologiczne widziano w 
Warszawie w poniedziałek na wschodzie 
bezgwiazdnego nieba, na wysokośel mniej 
więcej 30%, Było to światło zielonkawo= | 


białe drżące to silniej, to słabiej,  stosow-| 


nie do podmuchu lekkiego północno-wscho-| 
dniego wiatru, które zrazu zajmowało prze | 
strzeń około 25% długą a 10° szeroką, ro-| 


biąc wrażenie słahem. księżycówem ' świa- | 


tłem oświeconego obłoku, O godzinie 12 
minut 55 zwiększyła się napiętość światła,! 
które się wydłużyżo ku północy, zajmując 
teraz około 409% na 18? szerokości a na je- 
go tle zarysowały się dwie ciemne chmur-| 
ki.: Po upływie czterech minut, osł 
znowu jego siła, poczem drguąwszy jeszcze 
kilka razy, nagle zagasło. | 
. — Uroczysko przedhistoryczne odkryto w 


Warszawy, udał: się n 
szczegóły. EA l 

— Drapnat z Warszawy jeden z tak 
zwanych „bankierów”  minorum | gentium, 


szty podróży i urządzenie się za granicą... | 
(Dz. dla wszystkich).  ; 


gły wtorek w kościele Minerwy w Rzymie. 
Nieznajomy jakiś człowiek, 


ł 
1 


| 


i 
Płockiem. Archeolog p. }F. Tarczyński z | -— 
a- miejsca po bliższe i 


| Dowieziono pszenicy 600, żyta 600, jęczmienia 
i awsa 250, grochu poinego — korcy. 

ł 
i 
9go 
ale zabrał z sobą około 40,000 rs. na ko-| sy 


‘=m Gorszący skandal miał miejsce w ubvie-; 
i 
j cz. 


Otrzymawszy | wrz. paź. 1523, na paź. list. —. Żyto ospale, 


Petersburg, 31 maja. Weksle na Londyn 2317/32 
IL pożyczka wschodnia 101, HI pożyczka wscho- 
dnia 101, 6%, renta złote 186, 50/, listy zasia- 
wne kred, ziemsk, 162!/,, śkcre banku rosyjskie:o 
dla handlu zagranicznego: 331, banku dyskcnio- 
wego petersbw skiego 750, warszawskiego 310, pe- 
tersburskiego banku międzynarodowego 486. 

„Berlin, 1 czerwca. bilety banku rosyjskiego 
199.65; E?/, listy zastawne 62.25, 40/, listy iilewida. 
-©yjne 67.90, GOI, pożyczka wachodna [i em. 62.20, 
III emisyi 62,80, 10% pożyczka z 1860 r. 89.00, 0, 
listy zastawne rosyjskie 1060.10, kupony celna 822.10, 
59 pożyczku pramiową x 1854 roku 150.60, takej z 
1866 r. 140.60; nkeye hanka handlowego 83.25, dy 
'skontowego 75.75, dr. żel. warsz. wied. 251.10; ak- 
eye kredytowe mustryackia —, najnowsza pożyczka 
rosyjsku 100.10, By renta rosyjska 114.50, dyskonto 
8%, prywatna lie So. 0. 

* Londyn, F czerwca w paladnio. 


praskie Ua 


Kouna!a 10Ż8K 6 
konsula 105, Łarać. konw. 15tjig, rosyj- 
Bka poż. z 1878 r. DBH 40, renta złota weg. 
45, egipska (693, beuka ottomańalaagao 1154, 
lofahardy 95], akaye kanala. suazkiego . 631, 
mocno. sk i 

` Warszawa, 1 czerwca. Targ na placu Vfitkowskie- 


abła | go. Pszenica sm, i ord. ———, pstra i dohra 615— 
1630, biała 645-650, wyborown 


675-——; 


żyto 
średnie 420—435, 


i wadii- 
———; jęczmień 2id-orzed. 400—465, owies 315 
50, gryka ————, rzepik labni ———, zimowy 
——-, rzepak raps zim. ——, groch polny  ———. 

> , fagola ———— za korzet; kasza ja- 
glana —, jęczniienna —-—, „grycz. gruba — za pud, 


wyborowe 450 — —, 
wa 
—I 


mame 


? 


` Warszawa, 1 czerwca. Okowita 7380/, z akcyzą po k. 
he Stosunek garnea do wiadra 100—3071/,. Hurt. 
ład za wiadro kop. -/937--—-, ze garn. 258- 
- Szynki za wiadro kop. 8605—— . za garniec 
kopiejek, 268—— {z dod: na wyschi. 20%). 

Berlin, 1 czerwca. : Targ zbożowy:.. Pszenica 
ospale, w miejscu 146 — 167, na cz. na 
ip. 1452], 


—— 


LJ 
na lp. sier. 149, -na sier. Wrze—, nA 


komunię, jak szalony wskoczył na najbliż- ; w m.127-136, na cz. 133, na cz. ip. 138, na lp. sier. 


szą ambonę, wyrwał hostyę z ust i wśr 
straszliwych przekleństw zdeptał ją noga- 
mi. 
Żywa niepojętóm 


postępowaniem, byliby 


gą | 1331, na sier.wrzo—, na wrz. paź. 134*/,, 8a paź. list. 


18537, na lst.qr.—, na gr. 6t.—, nast. lt. —. Jęczinisń 


A s ACE] 208" iw miejscu ]15-180. twiea słabo, w. .miejscu 126, 
Obecni w kościele wierni, oburzeni do! 162, ? 3 


mc 


DA GZ. , BB cz. lp. 1263, ` na. ip. 


sier. 126, na sier. wrz.—,ua wrz. paź, 1253] na paź. 


1 


x . p A . ROC w. "-|1 „Ek -pg T RD.OI staw 135— 2 
zlinczowali szaleńca, gdyby nie był zdołáł;list:.—. Groch warzėl, 168-200, pusteway 130—142, 


umknąć bocznemi drzwiami, 


TELEGRAMY. 


Londyn, 1 czerwca, „Daily News” pisze, 
iż. wskutek znanej” uchwały stronnictwa 


Chamberlaina, oraz z powodu braku na- 


dziei co do zmiany zapatrywań stronnictwa jw miejs 
Hartingtona, prawie napewno spodziewać 5 
się należy upadku bilu irlandzkiego. W ra- 


zie, jeśli parlament oświadczy się przeciw 
bilowi, zamierza Gladstone apelować ;do 
narodu. ` | 
Ateny, 1 czerwca. Rząd grecki w okól- 
niku rozesłanym d6 mocarstw protestuje 
przeciw dalszej blokadzie brzegów i zape- 
wnia, że takowa przeszkadza dokonaniu 
rozbrojenia. a 
- Konstantynopol, 1 czerwca. W, Porta ro- 


się, iż Grecya, zamiast przystąpić do de- 
mobilizacyi, uzbraja owszem swoje nadgra- 
niczne forty i wysyla nowe posiłki ku gra- 
nicy. Jeśli Grecya nie zmieni swego po- 
stępowania, w takim razie Tureya będzia 
zmuszona na nowo prowadzić dalsze u- 
zbrojenia. 00 3% 
Petersburg, 1 czerwca. Ogłoszono Naj- 
wyżsży ukaz do ministra skarbu o emisyi 
państwowej 5*/, kolejowej renty, przyno- 
szącej ciągły. dochód na sumę 100 milio- 
nów rubli kredytowych nominalnych. Za- 
pisy odbywać się będą 23, 24 i 26 maja 
st. st.) w banku państwa. i we wszystkich 
jego kantorach i oddziałach. Kurs emisyj- 
ny 99'/; za Sto. SE 
Londyn, 1 czerwca. Stronnictwo Chain- 
berlain, które zgromadziło się na mityngu 
w ilości 52 osób, uchwalilo większością 45 
głosów oświadczyć się przeciw. projektowi 
o zarządzie Trlandyą, ` Przypuszczają tu, 


ot sumy, 100 ra. rocznie, oprócz 


po A Ó 


i Olej Iniany w m.—, rzepakowy w m. b. beoz. J41.8, 
Ukowita w m, bez becz. STel. © o. 

Szczecin, 1 czerwca. Vazenies cicho, w m. 
146—155, na cz. lp. 153.50, na wrz. paź. 157.50. Żyto 
ospale, w m. 126—128, un cz.lp. 128.50, na wrz. 
paź. 152.60.  Ulej rzepakowy cicho, na ez. lp: 43.50, 
jua wrz. paź. 43.50. Spirytus ospale, w m. 37.00, 
tna Gz. lp. 37.20, „na sier. wre. 38.80, na wrz. paź. 
39.60. Olej ekalny oelony w m. 10.75. 

Królewiec 1 czerwca. Targ zbożowy. Pszonica 
ospale. Żyto cicho, w miejscu  (120]f. 2000 
funt. et.) 123.76. Jęczmień ospale. Owies bez zmiany, 

cu 2000 f. ceł. 128.00. Groch biały (2000f. ch), 
0.00. Spirytus 100 litr. 40009 w m. 88.75, na 
cz. lp. 38.75, na Bier, wrz. 40; pogoda piękna. 

Londyn, 31 maja. Cukier Havana Nr. 12 nomi- 
nalnie 13, cukierżburakowy 117/43 mocniej, 

Londyn, 31 maja. Na wybrzeżu ofiarowano dziś 
16 ładunków pszenicy; pochmurno. 

Łiverpocł 31 maja. Nprawozianie początków, 
Przypuszezajny obrót 10,000 bel; zwyżkowo, Dzienny 
dowóz 25,000 bel, 

Livarpoot, 31 maja. Sprawozdanie kolcowe. Obrót 
12,000 bel, z tego na spakalacyg 1 wywóz 1,000, bal; 
stale. Middling amerykańska na mj. 55/ę,, na cz lp. 
55/,,, na gr. st. 463/,, p. Dalsze doniesienie: Egy- 
ptian brown fair Gie good fair GH, p. ` 


O aaie TCZEWA 


mm ame a NE W A A WA eG nar TO aar TY a a aa 


LIGYTACYE W GUBERNI PIOTRKOWSKIEJ. 


= 26 maja (7 czerwca) w miapistratie miasta 
Noworadomska, na trzęch-letnig dzierźawę ma- 


podatków. | 

— 36 maja (7 czerwca) w. urzędzie gubarnial- 
nym piotrkowskim, na przebrukowanie ulie w ma. 
Łodzi, od sumy 10,732 rs. 92 kop. 

-—— 20 czerwca (12 lipca) w sądzie zjazdowym 
w m. Piotrkowie, na sprzedaż nieruchomości w m. 
łodzi: 1) przy uiicy Dzielnej pod Nr. 1376, od 
gumy 24000 rs. 2) przy ulisy Głównej i Wodnym 


Rynku pod Nr. 1247, od sumy 6,000 rs. 3) przy 


3 


Starozakonni: dzieci su lał 15-tu zmarło 1, «w taj 


liczbie chłopuów 1, dziewcząt—; dorosłych —, w te 


iczbia mgżczyzn —, kobiet —, a mianowicie: 


EA POPCORE AA TE OE T AASE EAE e E AZER ROEE TERZ R ZOZ, 
em -a 


TELEGRAKY GIEŁDOWE. 


` Z dnu j Z dnia 4 
Giełda Warszawska. TOAN, 


Żądano z końcan giełdy. 
Za weksła krótkolerminowe 


na Beriju ra HH mir, 50.16 50.12 
„domen, 1 B 10.15 10.16 
A Paryż DEUS 40.55 40.55 
„ Wiedeń „lnu on. 80.80 80.88 
. Za papiery państwowa: 
Listy Łikwid. ttr. Pol, duża . 93.65 93.75 
Ros. Poż. Wschodnia . 1.25 1 101.— 
Listy Zus. Ziem. z 69 r. Ser I 199.70 | 100.85 
a on, |», Ser. Edo IY {109,70 | 100.85 
Lusty Rast. M. Warez, Jer E 
i +: £ + „DJ 
w so n n odl > 2a o'g 
U » ŁU „I. „| Sa Sa 
n 1) + » Iy d sa g R g 
Liaty Zant. M. Kodri Sar. ( oh Bs 45— 
U .] 94— | 94— 
n » n " LL 
„ » 9 » H "| 95.— 33-— 
Gielda Berlińska, 
Bankuoly rosyjskie zaras. ; 19045 | 199.60 
UE D na daat. .|153.75 | 199.75 
Weksle na Warszawę kr. . 199.63 145.50 
4 Petersburg kr. -1193,30 4 199,23 
" NE” dł =. .]19570 | 19860 
” londyn kr . .| 20.39 | 20384, 
n mo, o. 20.32 20.32 
4 Wiedeń kr. | 16095 | 150.05 
Uyskouto prywalna 15% 13% 
Giełda Londyńska. 
Wakale na Pateraburz . 2336 2355 


Dyskonta 8. 


RUCH TYGODNIOWY 
ma tutejszej Stacyi towarowej 
od dnia 23 do 29 maja 1866 r. włącznie. 
. . Przybyło: 
w komun. z Ce- x Za- 
A. Żywność i połrzaby domowe kraj. sarstwa grani- 
pudów kgr. 
6 = 


Psżenica NEED + « 6940 

Żyto Mist af 4 eż e IBI 2a. © 
Groch . POZ AE” — — — 
Jęczmień. , . sa 60 — —_ 
Owies i A aea 15233 p230 — 
Gryks 1.4 1.1 1 1. — — = 
Kukurydza ©. a . . | 45 == si 
Maka . ë PrE 910 2440 10090 
Kasza . . . . RZE: 196 90) — 
Kartofle . 1 1 eoa 11 4 = = 
Cukier a. a a ij ea w. IBB — — 
Melas . . . s al ea N 21 — — 
Spirytus . . +... > 764 135 — 
Piwo sm 1 eg" GI 0 te - B8 — 60 
Towary kolonialne, . . 1867 386 10000 
Mięso świeże i wędzona . . 679 m c: 
Ryby i śledzie . +... . 674 — 5000 
Ogrodowizny. -... . <.. « 418 — >a 
Woły . a „ sztuk 49. — — = 
Trzoda chłewua = „ 187. — — — 
Konie . RODE —. — — — 
Olej 1 oliwa pudów . . 3826 1220 — 
Wyroby tabaczne 4, . « 1609 82 = 
Świeca i mydło FE - „, 286 — — 
Nafta -. i M EO — — = 
Sól +. r — 7000 — 


= 3? 7 
Odeazlo w komanikacyi krajowej: 
„ Cakru 1224, Spirytusu 851, Piwa 1536, Oleju i 
oliwy 505, Świec i mydła 118, Soli 106 pudów. 
za granicę: Piws 70, pudów. 


ŁISTA PRZYJEZDNYCH. 

Hotel Polski. P. Markus z Warszawy, Pol- 
kowski z Warszawy, Jankowski z Warszawy, Grund- 
mann z Warszawy, Sałmonowicz z Siedlec, Woiler 
z Karyża, Betcher z Siele, : | 

Hotel Victoya. Gałewski z Warszawy, Tiede 
z Warszewy, Alieks Schlögel z Buda-Pesztu, Mos- 
dorf z Kielc, Gembarzewski z Warszawy, Herman 
Wolf z Zurychn, Rosenthal z Kalisza, R. Gudgron 
z Brukseli. i 

Hotel Manteuffel. W. Bansen z Huty Kró- 
lewskiej, Behulz z Warszawy, Addise z Bremy, 
Schaberg z Igi, Leigselring z Warszawy, Gold- 
berg z Grymator. 

Hotel Hamburski. Cackin z Berdyczowa, 
Alumel z Lublina, Zaksenhaus z Warszawy. 


SER BEZPO PE EE Z ZZ CZORT STEERS 


WYKAZ DEPESZ 


niedoręczonych przez tulejszą stacyę tele- 
raficzną z pacodu niedokładnych udresów 
i innych przyczyn. 
Gerfein z Maryampola —Zeipoldt z Warszawy Ru- 
bin Hernfeld z Miłkowa. 


Nr. 22 „Gazety Rzemieślniczej” wyszedł z 
druku i zawiera: Treść N.22. Nowe po- 
la pracy, przez St. P. -— Pogadanki z pp. 
majstrami, przez J. Łubieńskiego, inżynie- 
ra, — Nowiny ze Świata, przez Antoniego 
Mira. — Wiadomości krajowe i zagrani- 
czna: Dobry początek. —,„Grwiazda.*—Proś- 
ba do rzemieślników. —Godne pochwały. — 
Zamówienia do Rumunii. — Wagony i pa- 
rowcee, — Obstałunek. — Zielona róża. — 


uliey Lutotnierskiej pod Nr. 148-6, od sumy 4,600 | Skład- mąki. Sza Odezyty dia rzemieślni- 


rs. 4) przy ulicy Brzezińskiej pod Nr. 196, od sa- 
my 2,500 rs. 6) przy ulicy Lipowej pod Nv. 817-4d, 
od sumy 1,000 rs. 


EA AC YA lg ŻA YJ CÓW TOSA a OKE OURO TOR RSA IDA EEE 


— Nm 


DZIENNA STATYSTYKA LUDNOŚCI. 
Małżańsiwa znyerióe w dniu 1 czerwca: 
w parafii katol. 

W parafii ewange — © 
Starozakonnych. — 

zmarli w dniu 1 czorwca: 
Katolicy: dzieci do lat 15-ln zmarło 6, 


vn 


liczbie mężezyzn 1, kobiet—, a manowiciu: 
Antoni Sadczyński, lat 68. 

Ewangelicy: dzieci do int 
liczbia mężczyzn 1, kobiut —, a mianowicie: 


Juliusz Gatzke, lat 55. 


i 


D 


1 


w tej 
liczbie chłopców $ dziowezął 3; dorosłych 1, w tej 


| 


ków. — Wspomnienie pośmiertne. — Py- 
tania i Odpowiedzi. — Rozmaitości: Dłu. 
ga noe. — listy do czytelników. — Ogło- 
szenia, — W odcinkn: „Stracona partya,” 
przez Józefa Hołdyńskiego (ciąg dalszy). 
Do niniejszego numeru „Gazety Rzemie: 
ślniczej” dołączony jest arkusz 2-gi dziełka 
p. t. „Buchałterya” w opracowaniu Jana 
Danielewicza, jako dodatek bezpłatny. 


mag” Do numeru dzisiejszego dołącza się 


15-ty zmarło 1, w tej | dodatek powieściowy, oraz ogłoszenie łódzkiego 
liczisie glitopców, dziewcząt 1; dorosłych 1, w tej | 


oddziału banku państwa, 


PEEP ee ae W amaka 


4 DZIENNIE ŁÓDZKI. Nr. 139 
a "EE "GERE AE a A O 


=, | REA: mnie | Oówasaenie. 
Brit Csóśsza Mu- Cyreóami TMpncraBz Cb 
"We ŚRODĘ to jest dnia 2 i we CZW a ? PRACOWNI A GTÓL ARSKA ? Gynebusit prerast Osksya Mu- YXGÓBR pi 374 


posms» Cyqeś I-ro Herpoxoseraro a Sai e IlerpokoB- 
p Maxeóckiń, upo- ekaro URPYpPA 34eÓGKIN, Ipo- 
> Rdz, ęmebli i i robót badowianych 4 A rop. Jogsu MO A muBaromiii BŁ rop. „lox3i no JB. 


W teatrze VICTORIA $ OE, 4 |soż yrmyb s» nosk moge N.xof yruuk N. 1109-A, Ha ocHoBa- 


„FABRYKA ŻALUZYJ 1109-A, ma ocnoBasin 1031 Cr.nin 1031 Cr. Yor. Ip. Cya. 065n- 
UE Ś 2. 9, 6 Świetne przedstawienia | 4 i eE Tp. CYA. OÔÞARITETE, WTO CH BIAGTE TTO 10 dac. yrpa 1886 ro- 
z zupełnie nowym oryginalnym programom prz zez profesora tA. STIEBERT $ 


10 uac. yrpa 1886 roxa 30 Maa; xa 30 Maas (11 Dosa) Ha mborh 
(11 Ions) s5 x. Miraprka no Bra- xpanenia no Cpexzeń y.mtryk nox% 
ulica Św. Andrzeja N. 764. $ seBckońi yn. noga N. 1437 őyrers' N. 334 6yneTR UpoOXABATBCA ABH- 
St. ROMAN’ A, Ces. K d -MAGIKA ; K HADORĘABATKCA HBIEHMOE HMYIECTBO, KAMOS HMYIĘECTBO UPERAĄICKAMEA 
eS. r. na wornego Poleca Big do wykonania $ p G0GT 
| 1 wirtuoza wielu dworów = > i CH upana giexanjee Aóe-Maepy Ilysepy, Caxomony Marnaniepy, cocrommes 
: | ULUBIONY eOcToanyee u3% MEÓGIKA, O OLĘKNEMIEOE. H3% MGÓGIA HM KHHDB, OIĘSREHHOG 
, "ZE WSPÓŁUDZIAŁEM CÓREK . śżaluz yi drewnianych $ |111 ropronz s5 192 pyć. — KOU. AIT TOproBk BL 25 pyó. — kom, 
MELITTY znanej czarodziejki i l IZABELI |; na kaca í zewnątrz okien, wy- $| Ha yxosxersopesie nperemsin Py- Ha Magi a RE 0H- 
-_ wiolinistki, która będzie miała honor wykonać: konywa też wszelkie reperacye w 4 |XOIBGA duóepTA. joramruna Bonrkenmi 

M ’ ł tym fachu po cenach najprzystęp- $ Qmuch, okay u caxoe npoxa-| Onmcb, HMYMECTBO H HOXOÓRYW 
Fausta, fantazyę Sarasatego - z . Elegie, Ernst'a— niejszych. BAGMOE HMĘIIEGTBO MORHU PA3CMO- OMBHRY OHATO MOKRHO DpaABCHATDK- 
Pik kula ykiac ARA | R a p AE P 4 TpBTk BB XGHE HPOĄARA. IBAT BR 1eHB HpoXARE HA wborb 
Przedstawienie CZARODZIEJSKIE składać się będzie z 3 części. 4 tamże. po cenach nejiasśszych, A T. Tam, Ae 19 ai oi PE AE 
C osé 3 mimiezne przedstawićnie . 7 614—6—2 xeónsiii HpacraB* 0436, Maa 19 xa a. 
i To D awison’ ai PURE TYPÓW,  |$+++++-++2++4 -Ð 7 622—l—l_ |Cyxeóznit TiIpncraB3 UB TEBCKIA. 


RA 624—1— 
Ceny zwyczajne. teatralne. Te Programy przy wejściu. G+2242544+-2-2+- 40 "06zaBienie. 1 
RE Bilety nabyć można w cukierni p- Wiistehube i od 6 godz. w le. Opuśċiřa prasę broszura $ Cyxeðnnä Iipaucrass npa Cs$249 R - 5000 
kasie teatru. o ` -Początek o god. 8:/, pod tytułem $ [Muposmxo Cyxeii I-ro IleTpokoB- S. 


eraro Orpyra 0. T. Tsxeóckii, || 
KUTEMBCIBYPNĘIH BD rop. JIOr3a MO; f 


We czwartek to jest. dnia 3 czerwca ostatnie 
GSK ok bek NOWO.  6is_i—2 


WD A ANA W 


araz do odstąpienia na dobrych 
warunkach. Suma ta jest w weks- 
Jach, a wynikła z aktu notaryalnego, 
ajobjawionego w hypotece nierucho- 
mości łódzkiej. — Weksle te mają 


$ |Tamoit ysuyb N. 1109-A, 065a- 
EM uro 65 10 wacoss yTrpa: 
886 roxa 30 Maa (11 Doma) Ha 
sA xpanegia HO Pokorunekofij 71 


sa Wola Lit 


pod wean sanitarnym È 


2064400100 


iCZNYMI $ „|1 żyro. 
r7- SZCZEPIENIE OSPY x bi i technicznym $ |ya. moss N. 1247, Oyners mpomte| RoR ktonci zochog zostawić adro 
ochronnej wyłącznie krowianką, odbywam jek lat poprzed- A. Fuchs i Kniehowiecki. — $ |saxnemamee Cynpyron% Rypuners |5), pod lit. IL. A. w redakcyi „Dz. 
nich codziennie od 2—3 po południu. "km Ak i jest do nabycia ~“ redakcyi 4 cocroamiee H36 MeÓeru, OHBHCHHOG Łódzkiego”, _ ___ 618—8—1 > 
Cena, szcze ienia rs. 8. . R „Dziennika Łódzkiego” i we 4 |xua ropross B% 112 pyóreń ma 
ij +; wszystkich księgar. miejscow. $ SASA nperensiu BHIB- "ZGUBIONO 


We środy. i niedziele dla mniej. zamożnych IS. 1 k. 50 


l Dr. J. WISLOCHKI, 
a aea MODY dom SE A Scheiblera. 


6+24242004042% reibmy Basie. paszport, wydany przez wójta gmi- 


Ounae, OMBHRY M CAMOE upo4a- ny, Konopice, Gub. Kaliskiej na 
Baeioe HMYNIECTBO MORHO pa3CMO-|imię Tomasza QCyprych. — Łaska- 
TpóTR BE EHD UpORARKA. wy znalazca zechce złożyć takowy 

T. Joxa Mau 19 1886 r. w magistracie. | 619—1—1 


Potrzebną jest 


ug” Panna 2 


uzdolniona w krawieczyznie, do sta- 


` 3 
EA ników. — Wiadomość u Br. Ma- yenii EO M3 MEBCKIÄ. 
linowskiej na poczcie, 


625—3—2 per Młoda nauczycielka 


posiadająca patent wyższy, mogąca 


A otrzeba robotników przygotować dzieci do gimnazyum, 


udzielać początków muzyki, poszu- 
ir I. WW ŁODZI. 2 T T. do kopania torfu. Bliższa Alkuje miejsca w mieście lub na wsi. 
go: IU: ulica Piotrkowska, Hotel Hiimburski 


„ wiadomość w kantorze ase-| Warnnki przystępne, wiadomość I. 
Pr zyjmuje do sóbaty = 


= -nizacyi, ulica Dzielna Nr.|Idzikowska w Częstochowie. ` 
501-B. |. 596—6—5 | 598—3—2 
tE Dzieła, broszury wW r iaka, rosyjskim i$ OM a 4 É 
niemieckim języku, tabele, cyrkularze, me- 


Zarząd dr, żel. 
moranda, rachunki, bilety wizytowe, adresy ©% Fabryczno- „Łódzkiej 
„itp, które wykonywa. eleganeko i pok niu 


jpodaje do wiadomości, że w 
cenach ana 


DRUKARN Aa. Mómaczenia do weksli 


są do nabycia w kantorze 
drukarni „Dziennika 
Łódzkiego. 


Engros. En détail, 
WSZELKIE GATUNKI 


Wid mineralnych naturalnych 


23 maja (4 czerwca) r. b. o godzi- 

nie 3 po południu sprzedane zo- 
staną przez, publiczną licytacyę ma- 

á rynaty wagi pudów dwa. | 


—_620—1—2 
najświeższego czerpania 
NRD "W A ER A R 
a A s ŁA WSKA d. 1 czerwca nadeszły do głównego składu przy aptece 
z I : przy ap 
4-5. IR p" ED Djed + W ciągu giełdy l . | | 
a 7 poren 1 148 o. CSS Fe. 4 Dogeliisio tranzakcya p y 
w zob desa Świe RACE aa: żądano” f chciano płac. W KM a A 551—1—8 wę 0 orn 3 
Berlin E ae i dł ter j2 a |: 1000r. , | 3 50.25 EE JAK RGGYZNE Boe Sa Eros. stail. 
A oe ogh kr. tór: | 2 al 100 mr. 8 50.15 AAC 50 121, 105 Engros En detal 
Inne niem. miasta bank.. dł. ter. | 8 de | 100 mr. - 3 2a | m a ER i 
e - sra "Bd. | 100 A 3. m i 22. i sa 
Londyn” s dł. tar. | B na: 4 b. 8 = RE | m. 
4 ą each, w „gate s kr. ter. | $ m. po r ES S 10.15 Boa 10 1837, ` 
Paryż. i 5s 000000, e n m mę RAB Ryż | = OEI LLL rea 
0 00 2, „0a 5 jóbskr ter [10 d. | 100 Fr -S | 056 |  — 4047, 421, 
ód m 0...3 oel | dŁter. | 8/0. | 1006 Pako e k og = i) i ; i i Ta | 
NO zu lE Seo . o. -« Szanownej Publiczności 
Połóśsburg,  - | 7 dł = 3a h a00 rs | 6 | —— | — BRZ AE | miasta Łodzi i okolie podaję niniejszem do wiadomości, że 
d 53 IT A EE E nA e Ey a-ga] x S . + + © 
Papiory państw. | ES Bopotnions, w ciąg gsłdy koye. | Ag | Dsysnio|woląguwiay | Hotel Warszawski” 
prany JAJ | ekle| ca lód, (2E 5e Ban |apmo ichagi ý w CIECHOCINKU 
M r: | Akoyo D. Ż. War.-W.100r.| 4 | >.| laj 
A c Ka. Pole. m A (98-40) 98. 98.05 z 26. jm ou  W-Byd.600r.| 4 a. za —.— f.. |w roku bieżącym w zupełności odrestaurowanym został, Po- 
$ mała - ie 3s 100 pajaki oine, s 
Rapo Walem ś | 5 "A e] 1 pie i Ba Fam siada 60 z przepychem urządzonych numerów, Wyborna 
NORA 100. A e aż Ra KERI | SEE OOBE kuchnia i cukiernia. Prędka usługa. Do stacyi kolei wy- 
a o. SILP. ar aa WE ALCJE r.ż sz O aa ao 
jaaa oo| D jaz: dra, s >| 3 > o będzie powóz hotelowy, który zarazem służyć može 
T S a 2, ea sj „DRE 2 | g aa 
ou cpioe|. © i im hee ae Betga | | T o przejażdżki spacerowej. — Hotel powyższy, 
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"W drukarni „Dziennika Łódzkiego.-* 


KAPITAN LACKLAND 


przez 
KLEWENTYNĘ BLACK. 
| Przekład 
NJ 'ilistoryi Rosickiej. 


Trzech mężczyzn siedziało w pięknie u- 


rządzonym salonie w Londynie. Najstar- 


szym z nich był lord Tackland, szlachcie 


w podeszłym wieku, o nieskazitelnym cha- 
rakterze, z obejściem nacechowanem elegan- 
cyą i grzecznością niezrównaną. Drugą 
osobą był syn lorda, kapitan Eustachy 
Lackland, młody człowiek koło trzydziestu 
lat, o przyjemnej bardzo powierzchowności; 
w Anglii bawił od niedawna, powróciwszy 
dopiero z wojny po zawartym traktacie w 
Aix-la-Chapelle. ! 


ożenił zanim ciotka powróci. 


należy kapitanie jechać tam, pozyskać |pitan Lackland pod w 
względy mło'lej damy i zanfanie proboszcza | stanął niemy, zachwy 
i tak rzecz poprowadzić, abyś się z nią jest piękną, 


Eustachy zamyślił się, w całej tej sprà- — O panie! — szepnęła — doprawdy, 


dwina. . 
— Czyż mogę się pana zapytać, jaką 


|wie nie mógł zrozumieć gorliwości sir Gol- | wybacz mi pan. 


Zarumieniła się: mocno, 
Eustachy ze swej strony tłómaczył się, 


korzyść dla siebie myślisz wyciągnąć z tej sam nie wiedząc co mówi. 


sprawy? — zapytał, 

— Jesteś kapitanie więcej szczerym, niż 
grzecznym — odparł Groldwin, czerwieniąc 
się. Ostry wzrok młodzieńca spoczywaj 
na jego twarzy, nasunął mu myśl wyzna- 
nia choć części prawdy. Tłumaczył, że 
zdarzyła mu się sposobność kupienia pra- 
wa do kilku długów kapitana. © 

— O! niedbale mówił Eustachy, nie sy- 


dziłem, że ten towar cieszy się wielkim po- 


pytem. Lecz cóż będzie, panie Goldwin, 
jeżeli ta dama nie będzia w moim guście? 
nie wiem, czy jakie korzyści odniesiesz 


| 


i Sa 
ący; by właścicielką 


[Trzecią osobistością był sir Gołdwin, po- | wtedy z nabytego prawa do moich długów? 


wszechnie nazywany „uczciwym kupcem.” 


Z dłngami nabyłem prawo do same- 


.— Interesy nasze, Eustachy, są w opła-|go dłużnika, a mogąc rozporządzać jego 
kanym. stanie — mówił lord-—ty jeden mo-i osobą, nietrudno mi będzie moje potrze- 


żesz wyratować majątek rodziny. 

| — Chciałbym bardzó, sir, wyświadczyć 
ci tę przysługę — odparł Eustachy, czy 
mogę zapytać, jaki masz na to Środek? 


Lackland. l l 
«— Niedawno byłem zdecydowany na ten 


Musisz się ożenić — odparł lord nie przedłużając więc rozmowy, 


by zaspokoić — odparł pan Groldwin cierp- 
kim tonem. ; 

Slowa te przekonały Eustachego, iż jego 
interesy znajdują się w opłakanym stanie, 
zapytał o 


*'nazwisko opiekuna panny Doroty. 


— Proboszcz nazywa się dr. Bernard, a 


krok, lecz zabroniłeś mi wówczas — nie.l Rosedale jest miejscem zamieszkania pan- 


dbale odparł młody człowiek. 

-— Niedorzeczność! szaleństwo! na co 
przypominasz o tym chłopięcym szale? po- 
„winieneś mi podziękować, zarówno jak i 
twoja kuzynka, Róża, že was ustrzęgłem 
od popełnienia głupstwa. Ty musisz się 
ożenić z kobietą, której majątek pozwoli ci 
zająć wysokie stanowisko - w świecie. Masz 
elegancką powierzchowność, tytuł kapitana, 
pewną sławę jako żołnierz, przytem jedno 
z najstarożytniejszych nazwisk w Anglii. 

Młody człowiek żrobił uwagę, że jak 
wiele starych rzeczy tak i nazwisko nie 
popłaca w obecnych czasach, lecz lord 
Lackland udat głuchego i ciągnął dalej: 

— Doprawdy świat musiałby się prze- 
wrócić, gdyby te przymioty nie wystarczały 
do zdobycia bogatej żony. A: pozwól sobie 
przypomnieć, że płacić twoich długów nie 
myślę wcale, — ` NEJ | 

— W samej rzeczy, sir, nie spodziewam 
się tego — odparł Eustachy.—Co do mał- 
żeństwa, chociaż nie uważam go za stan 
obdarzający czlowieka szczęściem, ale nie 
czuję też żadnego wstrętu, w przypuszeze- 
niu, że moja przyszła będzie piękną i bo- 
gatą panną. - i | 
« Lord roześmiał się głośno. ' AIZ 

«= Bir Goldwin robił mi przed chwilą 
ropozycyę. 

P Pan Goldwin był człowiekiem niecierpli- 

wym, nie lubiącym milczeć; skorzystał też 

ze sposobności zabrania głosu. 5. 

— Tą damą, kapitanie, jest panna Do- 
rota Marlowe. Pochodzi ze szlacheckiej 
rodziny, niema jeszcze dwudziestu lat, jak 
“mi mówiono, bardzo ładna i dobrze wy- 
chowana. Nie zna świata, bo zamieszkiwa- 
ła dotychczas z ciotką w oddalonej wiosce 
w: Dovoushbire, 

Eustachy słuchał z wszelką uwagą, lecz 
"z niedowierzańiem. Jestto zapewne nie- 
okrzesana wieśniaczka, myślał w duchu, — 
dla której przyjaciele chcieli zdobyć pewne 
stanowisko w Świecie. Bo któż z rozsąd- 
nych ludzi uwierzy, aby piękną, bogatą, 
dobrze wychowaną pannę, właśni jej opie- 
kunowie przedstawiali na żonę biednemu, 


zadłużonemu młodzieńcowi, o niezbyt dobrej | 


rsputacyi? 


— To ciotuni zapewne zawdzięczam tę 


propozycyę? RA 
Obaj panowie roześmieli się. | 


—. Mylisz się kapitanie — przemówił 
sir Goldwin—ciotka nie wie oniczem. Ba- 
wi obecnie w Londynie po części dla po- 
rady lekarskiej, a także dla naradzenia się 
ze mną co do rozporządzenia swym mająt- 
Zamierza wszystko zapisać pannie 
Dorocie, która i tak jest właścicielką zna- 
cznej posiadłości, chociaż o tem nie nie 


kiem. 


wie. | = 

— Mów pan dalej poważnie — rzekł 
Eustachy. o a 

= Pak Marlowe, ciotka, była w mło- 


dości zaręczona z pewnym dżentełmanem, 
"że narzeczona nie 
zerwał z nią w bardzo nie- 
W. kilka lat później 
niespodziewana śmierć dalekiego krewnego, 


Na- 


który przekonawszy się, 
ma majątku, z 
honorowy sposób. 


zrobiła ją panią znacznej fortuny. Na- 
uczona własnem doświadczeniem najwięcej 


obawia się tego, aby jej siostrzenicy nie 
Ale w miłości, 
jest zawsze do-; myłce. 


poślubiono dla. „pieniędzy. 
to jak na wojnie, podstęp 
zwolony. Panna 


Dorota mieszka w Devon- 
shira pod opieką proboszcza, z którego cór- 
kami żyje w wielkiej przyjaźni, Do ciebie. oczu 


ny Marlowe — objaśniał pan Goldwin. 

— Jestto, o ile sądzić mogę — ciągnął 
dalej, bardzo dobra dziewczyna, zdolna 
uszczęśliwić młodego człowieka. 

Obraz prostej wieśniaczki rozkwitłej jak 
róża w polu, przesunął się przed oczyma 
Eustachego —- powstał niedbale i z obo- 
jętną miną oświadczył, iż pojedzie do De- 
vonshire i postara się wypełnić żądanie 
ojca. | | | 

Następnego dnia wyruszył w drogę, uwa- 
żając ją za rzecz konieczną, Ostatecznie 
nie była to wyprawa zbyt przykra: pogoda 
piękna, konkyry obiecywały pewną rozryw- 
kę, a przytem rola, jaką miał odegrać z 
własnego punktu widzenia przedstawiała 
się tak źle jak w projekcie Jana Goldwina. 

Eustachy czuł się nieco znużony dotych: 
czasowem, próżniaczem życiem i pragnął 
rozpocząć nowe, lepsze. - 8 

Co do panny Marlowe nie pomyślał, iż 
ją obraża, zdobywając na żonę w ten spo- 
sób — wszak wiedział dobrze, że.nia umiał- 
by być przykrym dla kobiety, który polubi 
dostatecznie, aby obrać na dozgonną towa- 
rzyszkę. 


IL. 


Na lące przy: plebanii w Rosedale bawi- 
ło się grono młodych ludzi. -Gra polegała 
na tem, iż jedna osoba z oczyma zawiąza- 
nemi miała pochwycić kogoś z towarzyszy, 
którzy tworząc koło, biegali naokoło „śSłe- 
pej babki.” W chwili najweselszej zaba- 
wy całego towarzystwa wszedł przez furtkę 
młody elegancko ubrany człowiek, niepo- 
strzeżony dotychczas przyglądał się bawią- 
cym. Jedna z młodych dam zwróciła jego 
uwagę pięknością i elegancyą — wyróżnia- 
ła się też od swych towarzyszek wytwor- 
nym strojem. ex aa ai 

— Czyżby to była Dorota Marlowe? — 
zapytywał siebie z pewną zazdrością spo- 
glądając na kilku młodych ludzi, biorących 
udział w zabawie — musiał przyznać, że 
nie wyglądali na prostych wieśniaków; a 
być zawiedzionym nawet w rzeczach, o 
i które niewiele dbamy, to zawsze przykro, 

W tej chwili spostrzeżono nawoprzybyłe- 
go, łańcuch rozerwał się n młoda dama 
wyglądająca na najstarszą z towarzystwa 
| zbliżała się ku niemu. Eustachy z odkry- 
tą głową. postąpił kilka kroków, gdy naraz 
uczuł dwoje ramiou okalających mu szyję. 
Obrócił się zdziwiony i ujrzał młodą oso- 
bę z zawiązanemi oczyma, która nie wie- 
dząc o przybyciu obcego, pochwyciła go i 
trzymając silnie jedną ręką, drugą. przesu- 


(U 


wała po ubraniu. 


— To Wiliam — zawołała czystym, sta- 


nowczym głosem i puściła więźnia. 
Towarzysze wśród głośnych Śmiechów 

zawołał: 

| — Mylisz się, mylisz Doroto. E 
Na dźwięk tygo imienin obejrzał się F- 

ustuchy, m w tejże chwili drobna rączka 

pochwyciła go za ramię, j 

| -—A więcto pan, doktorze Marsch! zła- 

| pany jesteś i musisz się pan zgodzić z lo- 

sent. ; ; 

— Nie żądam też innego — odparł Eu- 

stachy. | AR ME. . 

| Nieznany głos, wykrzykniki reszty towa- 

| rzystwn, objaśniły Dorotę o popełnionej o- 


| — Któż to więc? kto top — zawołała, 
zrywajac chuskę 1 dwoje ciemnych, piwnych 
spoczęło na twarzy Kustachego. Ka- 


OOO O DĄ O O OTYM DC A ROA OTW AT, 
pE O 
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— Przyszedłem tu; chcąc się zobaczyć z 
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pływem tych źrenic je i rozumiem całą dziecinną słodycz tej 
cony, nie wiedział czy | poufałej żartobliwości panny 
widział tylko te cudne wyra- | 

„zisto oczy. 


Doroty. 

— Doprawdy kapitanie — zawołała Lu- 
cinda — jesteś pan niebezpiecznym adwo- 
katera, jeżeli sprawy innych umiesz tak 
dobrze obronić, to chyba stając w obronie 
siebia samego, jesteś pan niepokonany! 

Eustachy podziękował ukłonem, lecz 
wzrok jego spoczywał na twarzy Doroty. 

— Panna Marlowe spoważniała — prze- 


doktorem Bernard, szanownym ojcem pani | mówił — obawiam się, że byłem zbyt śmia- 
— dodał umyślnie nie chcąc przypuścić, a- |ły, chcąc jej uczucia wyrazić, 


Marlowe. 
Niczego jednak nie dowiedział się, gdyż 


piwnych oczu, była panna | 


$ 


— Nie panie — odrzekła Dorota — pod- 
nosząc oczy pełne słodyczy i szczerości — 
wytłómaczyłeś mi je kapitanie i dziękuję 


najstarsza z panien Bernard, która już ci za powiedzenie prawdy. 


pierwej zwracała się ku niemu przystąpiła 
obecnie. 
cowni proboszcza. 


,Losy wszakże sprzyjały aaszemu bohate- | wiasz? 


rowi, we drzwiach plebanii zjawił się dr 
Bernard, 


ku niemu. Po przedstawieniu wzajemnem 


zasiedli przed domem, Kustąchy mówiąc o 


zamiarze dłuższego pobytu w Rosedale pro- 
sił o wskazanie jakiej rodziny, u której 
mógłby czasowo zamieszkać. 


Tymczasem młodzież rozeszła się, zosta- 


ły cztery panienki, jedną z nich była Do- 


rota, drugą owa piękność, trzecią starsza 


panna, ofiarująca się z początku zaprowa- | dla innych. 


dzić Eustachego do proboszcza, a czwartą 


' SE 
t 
U 


| 


ł 


-— Czyż i to jest prawdą — śmiało za- 


ofiarując się zaprowadzić do pra- gadnęła Lucinda — że pan jesteś tak zu- 


pełnie samotny, jak się nam przedsta- 


— Jest to prawdą, panno Lucindo, że 


a spostrzegłszy gościa, Śpiedzył ;gdybym dziś umarł, niktby o tem po ty- 


godniu nie pamiętał. 

— Ah! cóż za sinętna mowa! — rzekła 
Lucinda. 

— Zmajdzie się na nią lekarstwo — ży- 
czliwie przemówił jej ojciec — wierz me- 
mu proroctwu kapitanie, ża za dziesięć lat 
i ty będziesz z wieloma złączony temi wę- 
złami, które czynią życie człowieka drogiem 


— Oby nieba spełniły te słowa — po- 


była jasnowłosa blondyneczka, na którą | bożnie zawołał Eustachy. 


wołano Karolina, przy niej siedział ów Wi- 


Przez chwil$ milczał, poczem zaczął dzię- 


liam, za którego pierwotnie brała go Do-|kować zu tę życzliwość względem obcego. 


rota. 
najstarszej córki, panny Priscilli. 
— Najstosowniejszym będzie dom pomo- 
enika ojca — odparła Priscilla i odeszła w 
celu. posłania po wikaryusza. 
Eustachy, ulegając prośbom proboszcza 
zajął ponownie miejsce, wśród potocznej 


rozmowy myślał ciągle jakby dowiedzieć | pge 


się, która z panien była Dorotą Murlowe. 

— Powinszować panu można tak pię- 
knych czterech córek — rzekł, patrząc na 
młode damy. | 

— Trzy z nich są tylko mojemi córka- 
mi — odparł doktór — Priscilla, Lucinda 
i Karolina. ME WE. 

Karolina przed chwilą odeszła z Wilia- 
mem, ua ławeczce pozostały tylko Dorota 
i Lucinda, która grzecznie skłoniwszy się 
kapitanowi, patrzyła nań z uśmiechem.. 

— Przedstawię panu jeszcze pannę Do- 
rotę Marlowe — mówił dr Bernard, ujmu- 
jąc rękę Doroty —- jest to siostrzenica ser- 
decznej mej przyjaciółki panny Marlowe i 
koleżanka najmłodszej mej córki Karo- 
liny. 

— Panna Karolina szczycić się może a 
takiej przyjaciółki — rzekł Eustachy, kła: 
niające się damom, 

— My się wszyscy jej przyjaźnią szczy- 
cimy — odparł proboszcz, | | 

— A ona jeszcze więcej: waszą przyja- 
Źnią — z rumieńcem na twarzy przemówi- 
ła Dorota: — lecz cóż powiesz nam dokto- 
rze na przyszłem kazaniu o próżności, je: 
żeli tak jawnie pochlebiasz? — zwróciła mo- 
wą do dr Bernarda, 


— (Czy doktór, panno Marlowe — zapytał: 


Enstachy, 
temat? 
— Nie, 
szać, = 
— Ah! wy niedobre dziewczęta! — za- 
wołał proboszcz — oskarżam czwartą cór- 
kę o nauczanie innych wyśmiewania się z 
ich pobłażliwego ojca. © 00. 
— A ja oskarżam ojea — rzekła Du- 
ciuda — że więcej pobłażliwości okazuje 
czwartej córce, niż trzem innym. 
— (Qzyż pani przyznaje się do winy? — 
zapytał Bustachy Doroty — albo pozwo- 
lisz pani, że obcy będzie jej: obrońcą, 


z przyzwyczajenia rozbiera ten 


lecz lubi nam grozić i zastra» 


— Ü! tak, tak! — wykrzyknęła. Lucin- | Dorotą wyszły 
da — posłuchajmy, co kapitan Lacklaud | na łączce, Lucin 


powie na twą obronę, - 

— Tym, których. szanujemy, a nie ko- 
chamy, okazywać zwykliśmy szacunek i n- 
ległość; dla tych, których kochamy, a sza- 
nować nie możemy — i tacy niestety znaj. 


dują się na świecie — mamy uczucie czuj 


łości; lecz do tych, których kochamy i sza- 


nujemy, gdy przytem łączą nas bliskie| wspomnieni 
przyjazne stosunki, przemawiamy z żarto-|rzekła z dumą. 


bliwą ponfałością. Ten ton żartobliwy, w 


Dr Bernard tymczasem zapytał o dala dłużej 


|nasz się, że najmilszą dla nas rzeczą jest 


| 


! 


i 


| 


t 


| 


i 
i 


| 


t 


| 


| 


è 
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panie! — przerwała Lucinda — 
pobędziesz w Rosedale, przeko- 


poznanie obeego człowieka. 

— Jeżeli tak jest, obawiać się muszę 
zostać pani sąsiadem, nie chege stracić ty- 
tułu do jej przyjaźni, 

— O! — rzekła panna Lucinda — z u- 
zym uśmiechem — pan nie potrzebujesz 
się tego obawiać, 

Te słowa pokazywały — zdaniem Eusta- 
chego — że znalazł u niej względy; przy- 
znać musiał, że była niezwykle. piękną, je- 


dnakże gdyby mu powiedziano, że ona jest 
Dorotą, 


byłby niezwłocznie powrócił. do 
Londynu i oświadczył, że w samej rzeczy 
panna Marlowe jest bardzo dystyngowaną 
młodą damą, ale nieodpowiednią dla niego 
na żonę. | 

Po chwili panna Priscilla wysłała służą- 
cę z oznajmieniem, iż wikaryusz czeka już 
na probostwie, Eustachy poszedł załatwić 
interes, poczem chciał pożegnać gospoda- 
rza, lecz uprzejma prośba. proboszcza wypi- 
cia w jego domu herbaty, zatrzymała go 
ku wielkiemu zadowoleniu kapitana. 

Z każdą chwilą utewalał się w mniema- 
niu, jakie powziął o pannie Marlowe. Mó- 
wiła mało, nie uśmiechała się tak często 
jak Lucinda, lecz miała głos czysty, dźwię- 
czny, a słowa jej nacechowane były szcze- 
rością i prostotą. RSE 

Jzas schodził. bardzo przyjemnie. Wi- 
liam z Karoliną przyłączyli się do towa- 
rzystwa, lecz jako narzeczeni, zajęci sobą, 
niewiele dbali o pozostałych. Wychodząc, 
spotkał się Eustachy z młodym człowie- 
kiem śpieszącym na plebanię, zmierzyli się 
wzrokiem niechętnym i podejrzliwym. 

-—— Może on idzie tam dla Lucindy—po- 
cieszał się Eustachy — jest tak piękną, a 
przytem jej elegancki strój świadczył, że 
oczekuje na kogoś. - l | | 

Mimo tych uwag powrócił niespokojny 
do swego mieszkania, Nie wyłączając Wi- 
liama, pojąć nie mógł, aby w obecności 


Doroty, można się było zakochać w innej 


kobiecie, | 

Po wyjściu kapitana, żywa toczyła się o 
nim rozmowa, w której tylko Dorota nie 
brała udziału. Nad wieczorem Lucinda z 
do ogrodu, znalaziszy się 
cinda stanęła i widząc zamy- 
śloną twarz towarzyszki, objęła ją ramie- 


jen i rzekła z przesadną czułością. 
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— Doprawdy, rzadko się zdarza, aby 
grając w „ślepą babkę,” pochwycić sobie tak 
piękną zdobycz. 

Dorota spojrzała z niechęcią. 

— Czy możesz przypuścić, aby mi to 
è sprawiało przyjemność? —yy- 


Lucinda milezała—po chwili z uśmiechem 


jakim brot przemawia do siostry, pobłażli- | rzuciła pytanie: 


wy. ojciec do córki, mąż do kochanej żony, 
jest głosem uświęconym, którego obcym 
nazwać nie wolno. Wy panie, wychowane 
w atmosferze miłości rodzinnej, przywykły- 
ście do tego otoczenia, lecz panną Marlo- 
wo będąc sierotą żyła w innych warunkach; 
dla niej to uczucie miłości ojcowskiej, 


— Powiedz tak prawdę, czy kapitan 


Lackland nia jest eleganckim, młodym 
dżentelmanem? 


— Z pewnością, że jest... 
-— (o go tu mogło sprowadzić? czyby 


nie cheiał.. Mówią, że najczęściej mężczy- 
po- zn) szukają żony, gdy już spróbowali wszyst- 


siada urok rzeczy upragnionej, à niedawno jkiego na świecie... 


pozyskanej,j Wam, żyjącym w tak szczę- 
śliwych warunkach, obcemi są uczucia osa- 
motnionych, ale ja, do którego nikt nie 
przemawia słowem miłości i zaufania, znąm 


| 


— Lucindo! 
= Cóż w tem zlego? dlaczegoby nie?... 
Może kiedyś, przypadkowo ujrzał gdzie. 
Priscillg?.., A 
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DD PZ a R ED OAZĄ OZ RÓG OO R OOOO ZONA JRE, 


Ententa ZANA LA ta mc wię pw pa 


— Wstydź się — zawołała Dorota, nie 
mogąc jednak powstrzymać uśmiechu. 

— Aha! śmiejesz się, a teraz rumienisz. 
Słuchaj, powiem ci słowo; które. wyczyta- 
łam w jakiejś książce: „O każdym: mężczy- 
Źnie i kobiecie po dwudziestu pięciu latach: 
-Pezpiéczniėj jest: powiedzieć sobie, że ode- 
grali, jaką rolę w ; dramacie. swego Życia, 
‘zanim póznali się z.nami.* u. 
| 3— Czyż kapitan sam nie 
"przerwała. Dorota i, zatrzymała się— Dla- 
czego do mnie stosujesz te:słowa?.. . Któż 
to póchwałami bez końca obsypywał kapi- 
tana—ja, czy by?.. - ; o NE 

'— Muszę wybierać temat najprzyjemniej- 
„szy „dla, mej towarzyszki—z uśmiechem: od- | 
“parla Tacinda, | | | 
. Pogardliwy, uśmiech. był . odpowiedzią. 


Doroty, poczem wróciły do domu. 

IL. 
-Może kto ;powie,: że kapitan- Lackland- 
wystąpił przeciw. prawom. etyki, składając 
drugą wizytę zaraz. dnia następnego; lecz 
w Rosedale uznano, że jako londyńczyk. 
najlepszym może być sędzią .w tej kwestyi 
i przyjęto go życzliwie. Spotkąnie z pa- 
nem Roger „Broadwogd, ..którego widział 
wychodząc dnia. poprzedniego, nie. było: 
zbyt przyjemne—dobroduszny wieśniak nie. 
„taił swej niechęci dla przybysza. Lecz Eu- 


stachy w innych okolicznościach jedyny do |. 


dawania nauki śmiałkom, nie widział obe- 
cnie zaczepek ; rywala; -znajdował się pod 
czątem cudnych oczi, w. których, choć: jesz- 
cze nie Śśmiąl wyczytać. słowa „miłość,”: 
dostrzegał błyskające życzliwe ogniki. > 

- Dwa tygodnie minęły — pan Broadwood| 
„zmuszony interesami . do wyjazdu, uwolnił 
"Eustachego od. niemiłych  zaczepek; kapi- 
tan też codzień bywał n® probostwie, czę- 
sto tozmąwiał: z- Dorotą. i coraz więcej pod- 
dawał się wpływowi uroczego: di czę: 
„To skromne życie wiejskie nabrało dISh. 
pewnego uroku, bawiło. nowością i właści- 
wei sobie pięknem. .. .-. NE 


„ Kapitan wkrótce pozyskał przyjaźń mie- 
„Szkańców probostwa; z natury był wesoły, 
towarzyski, miły w obejściu,. wzbudzający | 
zaufanie, . należał do tych ludzi, którzy 
wzbudzają powszechną sympatyę. ... 05 
(Tak stały rzeczy, gdy. pewnego dnia Lu- 
cinda zawołała pośpiesznie Dorotę do o-j 
gródu, wskazując na zbliżającą się młodą. 
„damę w ubraniu amażonki. Była bardzo 


"piękną — w mhiemaniu jednak mieszkanek |. 


-Rosedale miała zbyt *arystokratyczną ming: 
"Zbliżyla się do młodych dziewcżąt, przez 
chwilę patrzyła na nie Śmiało i ciekawie,| 
-potemni odwróciła głowę i poszła dalej. ` 
1 Lucinda: czuła się dotknięta tem obej- 
ściem. E 
n -Go za impertynencka -ciekawość-—wo- 
„łała. — Cóż: ona myśli, że jest czemś lep- 
szem- ad nas; dlatego, że nosimy niciane 
„rękawiczki inię malujemy twarzy?.. `.: 
— Jest. bardzo: piękną—>+wyrzekła 
„ta i.przestrach ją jakiś opanował. © `> 
- Nie:była: to zazdrość—ucżzucia* nasze są. 
-często. tak nieokreślone,» że nie można ich. 
"pod--żadną: znaną  kategoryg. podciągnąć. 
„Dorota. nie ezuła zazdrości; lecz ból jakiś 
zranił: jej serce —: ta dama była, widocznie 
e Świata, do:którego om należał. © : * 
Eustachy w, tym czasie byna ćmenta- 
"pzu kościelnym, przechodżząć” koło starego 
„drzewa, na którem: wyryte: były:różne imio- 


Doro-. 


-ga.i daty, stanął « bezwiednie *i' kreślił 'ścy- |. 


<zorykiem 'po. drzewie. «DSłysząć skrzypnięcie 

„drzwi, odwrócił się zawstydzony i ukrywa: 

: JąG i scyzoryk, ;zaamabarasowany * postąpił ku | 
młodej: damis, «którą zauważyła: Gucinda. 
„y= JKuzynko, jakimżę: cudem spotykam 

„ię tpiej sr na: moqówniodś ga lelekćj 

„5 =ndakimże euden.ciębie tu spotykam 
mogłabym również ciebie zapytać: 5-3 
, „Austachy ;zmięszał się znowu: 


< irm, Mógłby. kto: sądzić:=- ciągnęła: młoda 
kobięta.—. że stajesz się pustelnikiem, uni- 
kasz Świata zawzięcię,, lócz;t0 : napróżno. 
świat cię odszuka tak, jak ja dzisiaj 
Ach, przyznać muszę, trudno. świata: 


— 


uniknąć... 
m Mój Boże, 


cóż to. za, westchnienie! 


wyglądasz tak melancholijnie, jak młoda |. 


dziewczyna zawiedziona w miłości. — masz 
minę zakóchanego i doprawdy... .-: 


czem wyrytą literę na, drzewie. o.: 
> — Czyjeż to imię rozpoczyna się literą 
D?—zapytala. | RO RE 
Eustachy nie wiedział gdzie patrzeć; u- 
nikał wzroku .kuzynki—po :chwili, zdobywa- 
jac się na Śmiałość, odparł ironicznym | 
tónóm $ 0 AOR T 
_— Imig., desperacji... Ra 
"Nie mogła uwierzyć temu tragicznemu 
wyznaniu, przez „chwilę jednak patrzyła nań | 
póważńie, poczem w milczeniu usiadła pod | 
drzewem na kamiennej ławeczce. 


— 


i 


— A teraz pytam, jakaż fantazya wywo- |! 


lała tę. chęć motalizowania u kapitana 
Lackland? dóprawdy będzie to wesoła ane- 
gdótka dla niektórych twoich przyjaciół w 
Londynie 05007 8 20 azs dead 
— A, Londyni powracasz stamtąd? Ta' 
nowomodna amazonka. nie mogła być po- 
mysłóm prówincyonalnej modniarki; ; 


szę. Komplimenty dla tych, którzy je 
-mówiłszybko |- 
| 


(ma i robiącego długi, których przez ciąg 


"kierujące postępowaniem modnej damy. 


nionym tonem. — O, nie! 
cf spójrzyj tutaj... ` 


[mu na ustach — stali chwil kilka w mil-| -~ - : ; 
DA -|eając się do kuzyna — nie będzie Ulisesem, 


Dostrzegłą scyzoryk ukryty w dłoni, po- |. 


Wydawca Stetam Kossutha. — Redaktor Zdzisiaw Rulakowski. 


DZIENNIE ŁÓDZKI. — DODATEK. 


— Ta tylko mój własny pomysł. 
— Posiadasz dar błyszezenia niedościgły | 
dla innych... NZ | 
'-_ Gdyż- Róży wdzięki niezwyczajne... 
zs À przy niej każda zblednąć musi. | 
— O, Eustachy! ileż. razy używałeś tego | 
kupletu z innem imieniem. Zachowaj, pro- | 
WIĘ: | 
cej lubią-—galanterya nie pochodzi z serca. | 
Kapitan nie znalazł na te słowa _odpo- | 
wiedzi. i RIAA 
'_— Był czas jednak, gdy rozmawiałeś ze 
mną, serdecznie—rzekła kuzynka. 
— Był czas; gdyśmy uczyli się wspólnie 
śpiewek: piastunki i marzyliśmy o spędzeniu 
życia jako mąż i żona w zakątku ogrodu 
ojea i cóż z tego?..* maleńka Róża wyrosła | 
na piękną: damę, a mały Eustachy na ka-| 
pitana „dragonów, wydającego więcej niż | 


życia nie zdoła zapłacić. 


=. | 
i 


$ 
f 


H 


t 

! 

-— Czy zechciałbyś: je mieć zapłaćone?— i 
pytała Róża — czy nie domyśliłeś się dla | 
jakich: przyczyn przyjechałam tutaj? i 
Eustachy ezując, że jakaś draążliwa kwe-; 
stya może być poruszoną —odparł wymija. | 
aco, iz- trudno zbadać kapryśne powody, 


+: — Ty żartujesz ze mnie — odparła nie- 
zwykle poważnie—a ja sądziłam, że kocha-, 


. 


łeś mnie dawniej... l 

---Q, Różo, Różo! ná cóż poruszać po- 
pioły dawno' wygasłego ognia?-—zawolał 2 
niechęcią. RZ AK A | 
--— Dawno wygasłego— powtórzyła zmie-| 
niewygasłegol... 


I 


i 


+ 


F 


| 
"Wydobyła szybko list z kieszeni. © | 
—- Mpojrzyj na to coś sam napisał: „Ja-. 


kiekolwiek zapory losy umieszczą, na naszej 


drodze, niezmiennie będę twoim, twoim na | 


wieki”——czy powiesz, iż ogień wygasł już?... 

Z dziwnym smutkiem spojrzał na pismo, | 
jak to dawno, gdy kreślił te słowa. Poko- 
nywając siebie, odrzekł grzecznie: 


„|| -— Serce chłopca, który to pisał, należa- | 


ło wówczas do dziewczęcia Róży... lecz ty; 
i ja... ty lady Silverlock i ja — przeżyty | 
światuwiec,.. cóż mamy do czynienia z mi-| 


łością. tych  arkadyjskich dżieci?.. Byłaś 
-| rozumną 1... rozum nas rozdzielił... ' 


zmieniła się w grożącą. —Twój ojciec wkrót- 
ce dowie się o tem—zawołałą. , , 
— Zostawiam to do uznania pami, a nie 
sądzę, aby się tem zmartwił. 
o? twój ojciec wie o tem?.. Więc 
ta dziewczyna jest bogatą?... Ach, zdema- 
skuję cię.. doktór Bernard dowie się, że 
jesteś awanturnikiem bez grosza... (| 
— Doktór Bernard wie o tem równieź 
dobrze jak pani... 
— Mam twoje listy... 
— Czy sądzisz, że list pisany przed sze- 
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Lecz już było zapóźno. Róża wskazała 
na świeżo wyciętą literę, 

Dorota zobaczyła ją, moeny rumieniec 
oblał jej lica. Spojrzała na Eustachego, 
wzrok ich skrzyżował się i wtej chwili zni- 
kły im zoczu Róża, jej obecność, przyjaźń 
i nienawiść... 


IY. 


“ona przeczyta je... W niedzielę, w dwa dni po przybyciu lą- 
|dy Silyerlock Eustachy stał znowu na emen. 


ściu laty, może zaszkodzić miłości dzi-itarzu przed kościciam w postawie wycze- 


siejszej?... | = 

Zamilkła a Eustachy, żałując zbytniej 
szczerości, rozmyślał jak teraz postąpić... 
Różo—przemówił — przebacz, jeżeli 
cię obraziłem.. nie miałem tego zamiaru. 
Czyż mamy być nieprzyjaciółmi, dlatego, 
że los zmusza mnie poślubić bogatszą ko- 
bietę?,.. Wierz mi, że nie mogło być ina- 
czej... 


To tłumaczenie jest zupełnie zby- 
teczne. i X rż "5 

— (zyż każdy człowiek nie pragnie w 
najłepszem świetle przedstawić swego po- 
stępowania? Zapomnij o chwilach ubie- 
głych i pamiętaj, że kuzyn twój musiał dla 
rodziny, dla nazwiska ożenić się z osobą 
bogatszą, niż pani Silęerlock. 


| — Czy mówisz poważnie? 


— Zupełnie; przed trzema tygodniami za- 
ledwie wyrok ten wydali na mnie sir Gold- 
win i mój ojciec. ; 

— Więc 'dla pieniędzy zacząłeś się st 
rać o nią? ręczysz słowem honoru? 

— Daję słowo honoru, że dla pieniędzy 
zbliżyłem się do niej — z lekkim rumień- 
cem odparł Eustachy. l l 

"Róża spojrzała nań, wierzyła 
względnie. | 

— Bądźmy więc przyjaciółmi — wyrze- 
kła po chwili — przedstaw mnie probosz- 
czowi; jako bogata krewna, mogę ci być po- 
MOCNĄ, k | i 

Młody człowiek zawahał się, znajomość 
ta nie była mu na rękę, lecz uniknąć jej 
nie było sposobu. | T 
` Przypadek rozstrzygnął kwestyę. 

Lucinda z Dorotą wchodziły właśnie na 
cmentarz, zmierzając ku wiosce, zdziwione 


a- 


mu bez- 


kującej; dzwony wzywały pobożnych na ran- 
ne nabożeństwo, a proboszcz wstępował wła- 
śnie do zakrystyj. Opodal stał drugi męż. 
czyzna; kapitan poznał w nim zapomniane. 
go już pana Broadwood. 

Jako nieodrodny syn lorda Lackland, 
skłonił się Eustachy z wyszukaną grzeczno- 
ścią swemu rywalowi, na co tenże lekko i 
z niechęcią skinął głową. 

W kilka minut później zbliżyła się ma- 
ła gromadka; Trucinda, Priscila i Dorota 
szły razem, za niemi Wiliam z Karoliną, 
W jednej chwili pan Broadwood i kapitan 
Lackland zdjęli kapelusze; los sprzyjał Ku- 
stachemu, po jego stronie szła Dorota; przy- 
sunął się więc do niej, towarzysząc do sa- 
mego wejścia. Dorota rozmawiała z obu 
panami, w obejściu jej jednak z panem 
Broadwood, zauważył Eustachy, że nie by- 
ło nie więcej, prócz sąsiedzkiej grzeczności. 
W kościele obaj młodzi ludzie nie spusz- 
czali oka z Doroty, lecz Eustachy robił to 
z większą ostrożnością, zachowując pozory, 
które mu zjednały przychylność dr. Ber- 
Barda. 

W połowie nabożeństwa weszła lady Sil- 
verlock, zwracając na siebie uwagę całej 
kongregacyi eleganckim strojem i pięknym 
wachlarzem, którym chłodziła się bezustan- 
nie. 

W kwadrans później rodzina proboszcza 
stała na cmentarzn, rozmawiając z obywa- 
tólstwem. Ciekawość wszystkich była pod- 
niecona dwoma zdarzeniami: powrotem pa- 
na Broadwood, który właśnie odziedziczył 
znaczny spadek po zmarłej ciotce i zjawie- 
niem się dystyngowanej kuzynki uwielbia- 


| nego kapitana Lackland. Wszystkie damy 


-— Więc ten rozum: niech nas teraz pO- | patrzyły na kapitana, rozmawiającego z e- | pragnęły być jej przedstawione, lecz nale- 


łączy. 
jestem biedną dziewczyną... © 
Eustachy stał blady. 
'— Różo — przemówił 
ciołmi... DERZEAR RZ l 

—. Przyjaciołmi! więc nigdy nie`przeba- j 
czysz, że cię rag odrzuciłam?... Prawda, | 
tacy jesteście wszyscy mężczyzni!... zadra-| 
śnięci. w waszej próżności, zapominacie o 
najgłębszych ramach zadanych kochającemu: 
sercu kobiety — drobnego przewinienia po 
latach „zapomnieć nie możecie... Od tylu 
lat unikałeś mnie ciągle... ` 


Wyznaję ci szczerą prawdę, iż nie, 


'| -= To prawda -— zapalając się, odparł 


PRustachy-—unikałem cię; lecz tak postępo- 
wałby każdy człowiek kochający... poszłaś 
drogą wybraną przez: siebie — zostawiłem 
cię, abyś używała swego szczęścia... 
— Łatwo rozumować, gdy serce nie bie- 
rze udziałuwe: 0 0-5 % 
Eustachy powstrzymał odpowiedź drżącą 


czeniuj, 053060 o od >. 
*:— Twój ojciec nie rozdzieliłby nas obe- 
onie... jestem dość bogatą. - > ` . 


bietą, bądź dość szlachetną, aby przeba- 
czyć mężczyznie, gdy wyzna ci prawdę. ` 
Mów: 546 te 380 % 


oe 


— Są chwile w życiu człowieka, w któ- 


rych spostrzega pustkę -tego życia Świato- 


wego, znużony samym sobą, pragnie stać 
się lepszym; wzdycha * do istot podnioślej- 


_|szych, 'mogących ġò wesprzeć. "Niebo jest | 
_ |zadaleko; «aniołowie - nas porzucili, lecz po- 


zostały czyste i skromie kobiety — i taka 
kobieta, Różo, musi być moją żoną. Ty i 
ja,sktórzy żyliśmy, jak brat z siostrą, za- 


{nadto jesteśmy: podobni do siebie—-nie mo-|* 


glibyśmy dopełniać * się ` wzajemnie... jedna- 


[kowe życie wykształciło nas. Moją żoną 


nie będzie kobieta: światowa, uczona i obe- 
znana z: wyniaganiami świata, lecz szczera, 
wiejska : dzieweczka, którą ptaki uczyły 
śpiewać, a wykształciła natura... 3 
"Zapomniał, że nie mówi dö siebie, 
tazy wyrwał go cierpki głos kuzynki, 
..— O tak! wieśniaczka bezwątpienia—u- 
rodzoną w. Rosedale, w Devanshire i któ- 
rej imię rozpoczyna się od litery D... | 
Eustachy patrzył na różę, osłupiały 


gwałtównością głosu i durig spojrzenia. ` 


z eks- 


| — 0, wstydź się! — zawołała, — Teraz 


wszystko jest jasnem; to była tajemnica 
uspasabiająca cię do moralizowania... napi- 
szesz pewno do niej: „jakiekolwiek prze- 


szkody stawiać nam będą losy, twoim je-| 


stem. nazawsze...* Może : chcesz przepisać 
ten list? Dla mnie jest on bez znaczenia ;. 
T ona, : myślał Eustachy, miałaby być 
moją żoną? z SŁAW | 
pienia jedna z parafianek tutejszych., mo- 
że ta piękność z wiecznym uŚmiechem na 


ustach, «którą przed chwilą widziałam w o- 
grodzie na plebanii?.-— Nagle z szydzącej 


AO8BOXEEO 


— bądźmy przyja- | g 


| mogę paniom 


©: |stachy? - 
= Różo, posłuchaj mnie, choć jesteś ko-| 


 Ilemsypow. Bapurasa, 


legancką damą. 

Fiustachy zdecydował się przedstawić im 
— Panno Lucindo, panno Marlowe, czy 
przedstawić moją kuzynkę, 
lady Silverlosk? ża 

Fanie zamieniły ukłony. 

— Zamierzałam właśnie złożyć paniom 
moje uszanowanie, gdy losy zdarzyły to 
szczęśliwe spotkanie — z uśmiechem mówi- 
ła Róża. 

— O pani! jest to zaszczyt dla nas — 
zawołała Lucinda. Są | 

— Przed pół godziną zastanawiałam się, 
co może zatrzymywać mojego kuzyna w ta- 
kiem ustroniu jak Rosedale — teraz mam 
zagadkę rozwiązaną.. Ta wioska, jak wi- 
dzę,. jest schronieniem syren. $ 

Lucinda odpowiedziała uroczym uśmie- 
chem. IEDACZE at © 
—'A on, przypuszczam — ciągnęła, zwra- 


aby zatykać uszy waątą; cóż milczysz Bu- 
— Zbyt łaskawą jesteś, pani — radośnie 
zawołała Lucinda. 00O B 
_ Obie panny zauważyły chrzestne imię ka- 


|pitana a Lucinda pomyślała, że „Fusta- 


chy” brzmi pięknie i arystokratycznie. 

Pani Silyetlock uśmiechem odpowiedzia- 
la na słowa Lucindy, wzrok jej jednak spo- 
czywał na Dorocie. wa 


-— Pani, panno Marlowe, stoisz milczą-! 


ca i z niechęcią spoglądasz na obce, wkra- 
dającą się do twego wiejskiego raju? 

‘>= Mylisz się pani, jeżeli milczę, to z o- 
bawy stania się natrętną. 


ki mojego kuzyna Eustachego, a sądzą, 
i panna Marlowe należy do nich; muszą też 
być mojemi, | 

— Towarzystwo prostej wieśniaczki nie 


|przedstawia, niestety, wielkiego uroku dla 


daray wielkoświatowej — odparła Dorota. 
— O! w tym względzie pozostaw mi sąd, 
moja mała, jeżeli nie znużysz się towarzy- 
stwem damy wielkoświatowej i ona będzie 
zadowolona z obcowania z wieśniączką. Bo 
w przyjaźni, to jak w miłości, im więcej 
różnią się charaktery, tem łatwiej zgodzą 
się ze sobą. Wyznaję, że mój kuzyn za- 
ciekawił mnie co do osoby pani, lecz, co 
prawda, to nie o pannie Marlowe słysza- 
łam. . G aE 
— A tylko? — z lekkim rumieńcem cie- 
kawie pytało dziewczę. 
. — Uzyż niema innego imienia, droższe- 


AE wiedz mi swoje imię chrzestne. 
„m Lecz któż to jest tą wybraną? bezwąt-| Cre R 


— Móje imię?., Dorota: 


czyna się literą D? 
| ,— Kużynko; proszę cię — zawołał Eu- 
stachy. © R . 


ii i i ; |Z rana poszedł na plebani 
—  Diumną jesteś, lecz musisz wyrzec się: p @ 


tej dumy w stosunku. ze mną. Przyjaciół- | witaniu Eustachy 
że zyty, mówił spokoj 


| 
| 


go? patrzysz na mnie zdziwiona, proszę, po:.| 


| 


— Ah! Dorota... czy to imię nie rozpo: 


nie odmówisz mi sw 


Żało się spieszyć, gdyż obiad oczekiwał 
każdego w domu. Pustachy wymówił się 


zaprosinom proboszcza, dowiedziawszy „się 


od służącego, iż paczka listów oczekuje go 
w domu. Z niecierpliwością rozerwał ko- 
perte i znalazł w niej listy od ojca i sir 
Goldwina. | 
Panowie ci nakazywali mu jaknajwcze- 
śniej prosić o rękę Doroty, gdyż stara p-na 
Marlowe miała wkrótce powrócić na wieś. 
Wszystkie listy do panny Marlowe pisał 
sir Groldwin, są posyłane na moje ręce, dr. 
Bernard wie o tem i da ci zapewne mój 
adres polecając ubyś samej ciotki prosił a 
rękę Doroty. Przyślesz ten list pod moim 
adresem, a wówczas ja odpiszę w imieniu 
ciotki (tłumacząc obce pismo zwichnięciem 
ręki), zezwalając na wszystko i żądając 
natychmiastowego przybycia Doroty do 
Londynu pod opieką lady Silverlock. Ty 
przyjedziesz z niemi, wówczas umotywuję 
przed Dorotą nieobecność ciotki nagłem 
wezwaniem jej do chorej przyjaciółki, mie- 
szkającej w odległej okolicy, zostawiając 
pozwolenie na. wasze bezzwłoczne małżeń- 
stwo. Gdy już ta ceremonia odbędzie się, 
opór panny Marlowe nie potrwa długo —. 


‚ale należy się śpieszyć, gdyż jej zamiarem 
jest wydać Dorotę za jakiegoś obywatela 
. | Broadhied, 


1 , szy Broadfield, o. czem tenże 
wiedząc nie śmie jednak jawnie starać się 


jo względy Doroty, znając surowość poglą- 


dów na tym punkcie szanownej cioci. 
Kapitan Lackland przeczytał list z u- 
śmiechem i postanowieniem wypełnienia 


ipodanych w nim zleceń. Że wzruszenia 


nie mógł spać tej nocy, następnego dnia 
pytając o dr. 
ga w pracowni, po przy- 
wyraził powód swej wi- 
nie, leez głosem trochę 
drżącym, Doktór słuchał poważnie, lecz 
z życzliwym wyrazem na twarzy. 

Na odpowiedź czekać musisz kapitanie 
do powrotu panny Marlowe, bawi ona w 
Londynie, a wszelkie listy poleciła wysyłać 
pod adresem sir Groldwina. 

Eustachy odpowiedział, 2 
panem, z czego uradow 
wróżył mu powodzenie 
skanie Pędy ciotki, 

— At czy masz jakie dane — pytał w 
końcu spodziewać si 3 | dd i 
dzi 2 m Dot „Się pożądanej odpowie- 

— Ja nie nie wiem — 
Dr. Bernard aśiniecha > 
."— Trzeba będzie 
się z panną Marlowe 
odpowiedzi dać nie m 
„= Ale wstawisz 


Bernarda. Zastał 


8 zną się z tym 
any proboszez wy- 
1 łatwiejsze poży- 


parł Eustachy. 
at się pobłażliwie. 
listownie porozumieć 
gdyż ja stanowczej 
mogę. 

dig za mną doktorzę? 
ego przyzwolenia? 


(Dokończenie nastąpi). 


22 Man 1886 r, W drukarni „Dziennika Łódzkiego, 


Ob BABIEHIE 


_Jlojgkckoe Orykaenie 
CWIAPCTEBKKATO BANKA 


HA OCHOBAHII npeamcania omaro Danka CYB TOBOJHT'D 10 
cnhyknia, uro : 


CODI TO 


Barcou: Anime VkA3oun 13 Mas 1886 r. NOREK IO BD BIAXb BO3- 
RpaTa TocyJaperRenHoWwy BaznanefiorBy CYNA 3ATpAYLMARIXB HA poexo- 
ABE NO COODYJRERIIO HEKKBHNIXK J0pOFL A paBHO M eb ghabl CoydiCNIA 
nadbibiniewy YCEpOÄCTBY KEYBBNKIXK J0porh, HPORZBCOMM BKAIYCEK T'o- 
cyrapcTBeRAOŃ Reab3NoXOpomnoj  uenpepiBko roxoxHo perm na 
100,000,000 pyódeit spełininxn uapunerezbunxk. Perra  BROLYCRA- 
erea Br 100, 500, 1,000, 5,000 u 10,000 pyózeń. Paswspn esse- 
FojHaro MO peHrb jpoXxora onpeyBIxeTcA BL 59, TOJOBKIX'E. 


Pemra mogerp ÓWTb KMAKKAA HI HA IpeĘKABNTEJA. - dieabano-q0- 
pOKNAH DPEHTA NOADZYCTCA BR OTKOMCHIM Hpiewa BA KRASCHAAE BAAOTH 
X Bb YILIATY ĄONOBŁ KperuTHLMA VCTAKORACHIANK BCKMK  HpaBaM H 
IPERALYTĘCCTEAMK, TpHCBOEHNNINH 50, 6waerawe Tocyqaperzeunaro Ban- 
ka. |paBHTEJLCTBO NpeqotTABA1CTR CEÓB UpABO BLIKYNA PEHTHE yiia- 
Toi BIAYBAbIANP OHOŃ HAPHNATEALHATO KAINITAJA, HO HC pambe sarb 
jo ucreuenik 10 abr Co BPEMCHK BHULYCRA pertgi. I. Mniucrpó @u- 
HAHCOBK BOZJORHAD Ha TocyzaporBenknii Dans» uowknenie sro pento 
io ryóanugof Iornnekb Ha CAŻAYBUNAXE YCIOBIAXT : 


ma 


1. Iojrnena na 5% weaG3m0-Topomuryło pPEATY NPHANMALTCA Bb 
Tocygapernennowb Dbanwk u Bo BEBXP ero kowropaxe un OTARACHIX'D, 
RpoNB BpeMEHHLIXL, 23, 24 a 26 Max orb 10 qo 3 ua00BG gun. 


4. lIloqnicHaa mhna penra HasnaueHa mo 99t, ° napunarteib- 


HOŃ €A CTOHMOCTH. 


3. [pn noqnuek%k BIOCHTCA ZAAOTOMD ĄCCATL MPOĄCUTOKK ED 3A- 
TpPeÕOBAHHOË NOJMICULRONK CYMAKIL, sa CMD 150, Ch CyMNN, raras 
upryreTed lo pazBepcrek, BNOCHTCH BL CDORL, MAKOMNIAŃ ÓWFL yrasan- 
HIME baHkosre, 150, Brocnrea 1 Moda, 15% 1 Asrycra, 
Cemraópa u 247], 0 2 Okraópa. 


4. dax0rL BL pasmbph 107, Cb nogmenoń CYMMA BHOCHTEA KIM 
HAJKUEBINH ĄHBIAMH MIH UDONEHTRAMH ÓYMATAMA, UPHNAMACNLIMI Fo- 
CYKAPCTBENHKIMK DalRONb BŁ 3040Ub MO COyAAMDb I Mo KBA JAA 3A- 
aora OHMXT onpeykaenioi. Jipu Bzucch 150, BG ACHb, RaRoÑ BP 
oóLABAeRIH O pazBEpCTKK MaBHAUCHK ÓYĄETL,  KOSRPANĘAETCA MIM JAYM- 
TRIBAETCI BAJOD BL UACTH, KOTODAA 34 paBBEPCTKOW MOWETD OKABATDCI 
HBAHINACH. 


5. Bo npiewb 3adora ÓyąyTb BDMABALMD HMERHBA RBUTAWYN 
6€3% NpaBa IepeąaNi Ch OBHAUEHIEWL Db CHX KBITAHNIAXE NoqUKENOŃ 
CYMMbI, CCI BAJOD BHECEHB NYOŃCHTHBAM GYMACANA, To HOKMKCHHRY 
BKIĄGETCH RpOMÉ kBirraBnjii peocTp* UpPERCTABACHIWIEL Bb BINE 3AJ0- 
ra ymar. 

6. Ipa nocpownoii oniark BOGK% OCTAIONĄHXCA BAILOCOBŁ BD NOAD- 
BY ROJNIGUMRA  KEAACTEA DO,  YYETb cooGpasko epoxawb H pasik- 
paub B3H0COB'D. : 


7. B3HOGHI HO BpEMENNNINA CBHJDTEJLCTRAHC HPAIMMUOTCH BO BCÉXD 
MOHMEHOBARNGOXK BALE Yapewyeniaxb, IWE bda OTEPRITA HOJGENEKA, 
Óezpasinudo Baku HG yapeqeniii banka MJO CBHAÉTeADCTBO BA- 
NYIUEHO. 


8. Ilo npiewk cpoutmx» zanocoB N pocpownok noaitońt  onaarn 
BRIFAIOTCA BPeMCHHELI GEAJŻBTEADCTRA MO ROMANO NOJTACYKKA, AMOH 
KI NA HPERĘDABNTCJA, HIM, CCAM CENĘBTEALCTKO CMO 13% DARKA NE Io- 


200, t 


Hai — 


OGŁOSZENIE. 


Łódzki Oddzial 
BANKU PANSTWA 


na zasadzie rozporzadzenia tegoż Banku niniejszem podaje do po- 
wszechnej wiadomości, że 


Najwyższym Uwazzm d. 13 maja 1886 r. polecono tytułem 
zwrotu Skarbowi Państwa summ wydatkowanych na budowę dróg 
epa 4 a również i w celu dalszego popierania budowy dróg 
żelaznych zarządzić emissyę reuty z dochodem ciągłym Dróg żela- 
znych Państwa nominalnie a 100 milionów rubli kredytowych. 
Renta wypuszcza się po 100, 500, 1000, 5000 i 10000 rubli, 
Wysokość corocznego dochodu z renty oznacza się na 5°% rocznie. 


Renta może być nień i na okaziciela, Renta dróg żelaznych 
co do przyjmowania na kaucye skarbowe i na spłatę długów In- 
sty tueyj saa korzysta ze wszystkich praw i prerogatyw, 
zapewnionych 5% biletom Banku Państwa. Rząd pozostawia sobie 
prawo wykupu ni przez spłatę posiadaczom takowej nominalne- 
go kapitału, lecz nie wcześniej jak po upływie 10 lat od daty 
wypuszezenia renty P. Minister Finansów poruczył Bankowi Pań- 
stwa lokacyę tej renty przez publiczne podpisy na następujących wa- . 
runkach : 


1. Deklaracya na 50/4 rentę dróg żelaznych przyjmuje sie w 
Banku Państwa i we wszystkich jego Kantorach i Oddziałach, z 


wyjatkiem czasowych, 28, 24 i 26 Maja r. st. od godziny 10 rano 
do 3 po południu, 


2. Bubskrybcyjna cena renty oznaczona na 991,0, nominal- 
nej jej wartości. 


3. Przy zapisaniu wnosi się tytułem kaucyi 10°% zażądanej 


przez podpisanego summy, potem 15%, od summy jaka przypadnie . 


po repartycyi, wnosi sie w terminie, jaki będzie wskazany przez 
Bank Państwa, 15°% wnosi się I Lipca, 150, 1 Sierpnia, 209% 
1 Września i 24ih 0/, 2 Października. 


4. Kaucya w stosunku 10% od zadeklarowanej summy skła- 
da się albo gotowizną, albo papierami procentowemi, przyjmowane- 
mi przez bank Państwa na zastaw i po cenie dla tegoż zastawu 
ustanowionej. Przy wniesieniu 15%, w dniu, jaki w ogłoszeniu 
o repartycyi naznaczony będzie, zwraca się lub zapisuje się ua ra- 


<Głunek w części, która po repartycyi może się okazać zbyteczna. 


5. Na przyjętą kaucyę będa wydawane kwity imienne bez 
prawa odstąpienia, Z oznaczeniem w tych kwitach zadeklarowanej 
summy, jeżeli kancya wniesiona będzie papierami procentowemi, to 
interesantowi wydaje się oprócz kwitn rejestr papierów, tutułem 
kaucyi przedstawionych. 


6, W razie niszczenia przed terminem pozostałych rat bonifiku- 


je sie interesantowi 5], w stosunku do czasu i wysokości rat, 


1. Przypadające raty podług czasowych świadectw przyjmuja 
się wé wszystkich wyżej wyszezególnionych instytucyach, w któ- 
rych byla otwarta subskrybcya bez względu przez jaka instytueye 

Banku było świadectwo wydane. 


8. Po przyjęciu terminowych wpłat i zupełnej przed terminem 
zapłaty, wydaja się czasowe świadectwa podług: życzenia interesen- 
tów: imienne albo na okaziciela, lub, jeżeli świadectwa z Banku 


IyueH6I, BBITAIOTCA KBHTAANiii BNpERK HO omna NXP HA CBNYSTEJR- 
GTBA. BpeNGHHGIA CBHĘBTENBCTBA UPH RAWJOMD 13% NOCIŃAYTMAXY 
B3HOCOBP OÔMÉHHBAWTCA HA HOBMA. 


OÓMBH% peHTH M BDEMEHHLIXK CBUTBTEIGCTBK OĄHATO AOCTONH- 
CIBA Ha peHTM H BPOMEHRKIA CBAIKTEALCTBA ĄApYTHXP ĄOCTOKKCTŁ HE 
NORYGRBETCA. 


10. Iodwaa Nocpownań OMLIATA DERTKI NpNAKMAETCA BE AHM Ha- 
3HAUCHHHIE MAA CDOWABIX% BBHOCOBB II GBEDX% TOTO OMMES pa3b BD He- 
Khao no Upeqaw». 


11. B» cryuab me Bsmoca nepBaro niarema Bb HABHATERHKA 
CpORb NOJDNKCUKK%K TEPAGTK IpABO HA IIPEĘCTABJIEHHBIŃ HMP BAJOTA. 


12. Buaykaer> BDpENeHHATO CBHYBTEJbGTBA HEOHIATABNIII CAKRYI0- 
maro MO OROMY B3ROGA BR TeWeHIA OĘKArO MKCANA OTD HASHAYEHHATO 
cpoka TepAeTE upaBO HA BGŻ CybJaHAWe pane B3HOGH, a CBIYŃTEM- 
CTBO GUKTAGTCA HETBKCTBHTEIBEBIMP.  pOCpoTEAHKIE B3HOGKI IIPRHNNA- 
IOTCA ATO pejrdarń BP TeqeHin ABrOTHATo Mócaqa CH Haucienieu 60), 


TOROBBISB 3a poep ouy. 


= 18. O Bpoxenum oów5ia BpeMCHRKIX HIJŃŃTEJDOTEK CIOJRATO ONAA- 
UCHRBIXB HA peHry ÓYĄETA GBOEBDENERNO O ABIENO e AE 
DakRONG. 


( 14, 50% KoXOĘB Ha peRTKI YNIAUHBAETCA NO KYNORANG HA Cpo- 
rm: i hons u 1 Hekaópa BŁ Tocyqapersennow Bansb, Bo BCBX% Kon- 
T0pax x Onębuienisxy TocyqaperBennaro Bamsa m Kasraueiersaxm. 
Tlepsirt EYIN 0YNET% NOJLERATE oniark 1 ffenaópa. 


| „db. UcyĄGI MORD BDEKEHAKIA GBRĘBTEJGCTBA BRIJAIOTCA Ha OÓnęeMb 
_OCHOBAHIA BS pazwkpk 900% . upozsBeqeako NO HMMP ONIATK, HPH 


ƏTOME CDoR% GCYJĄBI MOAB BPEMEBHBIA CBHTSTEJCYBA He GNOJHA Ona- 


UEHHKIA [OJMREH% HACTYJNITK HE IV03:K8 CPORA OATS CIŚRYIOMANK B3HO- 
GAIN, BRJIOWAA ABTOTRKIIK MBCANB. | 


16.  AReMB8R0-FOPOEHAA penta HA NpEYBABATEJA NEpEXOTWTE 135 
pyss BR PYKH, 063% BCARHX% (QopHAJBHOCTEŃ, penra Æe HMAHHAS Ne- 
peqaerca ro qzpazehepry BŁ TocyqaperBenkoi xodroBoł RHurb, nopaj- 
ROND YCTAHOBJERRKIWK jA ÓRIETORK Komimcciu noramenia AOATOBD. 


17. Jfoxoqk or» penre oóaomemz 50/, cóopowń. 


„e E OE 
+ | A r a aaae 0 mac uma 


jeszcze nie odebrane, wydają się kwity dla następnej wymiany 
takowych na świadectwa. Czasowe świadectwa przy każdej nasta- 
pionej wpłacie będą wymienione na nowe. 


9. Zamiana renty i czasowych świadectw jednego gatunku 
na renty i czasowe świadectwa, innego gatunku nie ma miejsca. 


Zupełna opłata renty przed upływem terminu, przyjmuje się 
w dni przeznaczone dla terminowych wpłat i oprócz tego raz w ty- 
godniu we Środy. 


11. W razie niezapłacenia którejkolwiek raty w terminie 
właściwym interesent traci prawo do stawionej kaucyi. 


a 


12. Posiadacz czasowego świadectwa nie zapłaciwszy następnej 
raty w ciągu jednego miesiąca od upływu terminu, utraca prawo 
na wszystkie poczynione wpłaty, a świadectwa poczytuje się jako 
Opóźnione wpłaty przyjmują się we Środy, w ciągu 
w stosunku rocznym za 


nie ważne. 
miesiąca respektowego z pobraniem 67, 
spóźnienie. 


13. O termine wymiany czasowych świadectw zupełnie opła- 
conych na renty nastąpi w swoim czasie ogłoszenie Banku Państwa, 


14,5, dochód z renty opłacony bedzie kuponami w terminach: 
1 (13) Czerwca i 1 (138) Grudnia w Banku Państwa, we wszyst- 
kich Kantorach Oddziału Banku Państwa i w kasach skarbowych. 
Termin spłaty pierwszego kuponu przypadnie 1 (18) Grudnia. 


15. Pożyczki na zastaw czasowych świadectw, wydają się 
na ogólnych zasadach w stosunku 90, dokonanych wpłat, przy- 
tem termin pożyczek wydawanych na zastaw świadectw czasowych 
niezupełnie opłaconych, powinien nastąpić nie później od terminu 
następujących wpłat, włączając i miesiąc respektowy. 


16. Renta dróg żelaznych na okaziciela może przechodzić 
z rąk do rąk bez żadnych formalności, renta zaś imienna odstępuje 


"się po odnotowaniu w księdze długów Państwa porządkiem przepi- 


sanym dla Biletów Komissyi Umożenia Długów Państwa. 


11. Dochód z renty obciążony jest podatkiem 5°. 


lop. JIoxgz 20 Maas 1886 roma. 


IleuaraTr KO3BONAETUA Ilomaniiimejerepa Top. Jloxsu MakeuMosy 


„Kogrporeps: 


Vnpaszsromiii: BEIIAKOBCKIA, 


LAMPHXB. 


W drukarni „Dziennika Łódzkiego“. 


